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NOWY SĄCZ. (Inf. wł.) W poło- 
wie stycznia przy Komendzie 
Chorągwii w Nowym Sączu po- 
wstał Sztab Dorażnej Pomocy 
Harcerskiej. Tworzy go grupa 
drużynowych z terenu miasta 
i najbliższych okolic. Pierwszym 
zadaniem, którego się podjęli, 
była zbiórka leków, a także odzie- 
ży, zabawek, książek przeznaczo- 

„nych dla płockich powodzian. 
Podzielono na patrole drużyny, 
wyznaczono rejony, wcześniej 
rozpropagowano w .osiedlach 
całą akcję. Zbiórka przeszła 
wszelkie oczekiwania, samych 
leków, często trudno dostępnych 
i bardzo poszukiwanych, zebra- 
no za około 72 tysiące złotych. 
Zaproszeni przez harcerzy do 
współpracy lekarz i pielęgniarka 
dokonali kontroli ich przydatnoś- 
ci, potem leki posegregowano 
i wysłano do Płocka. 

Sztab utrzymuje ścisły kontakt 
z miejscowym PCK i PKPS, skąd 


zbierane są informacje o rodzi- 
nach potrzebujących pomocy, 
następnie zaś pośredniczy w ich 
przekazywaniu do drużyn 
i szczepów. > 


Z inicjatywy sztabu trwają 
obecnie dwa konkursy, jeden dla 
drużyn harcerskich na zorganizo- 
wanie zabawy dla zuchów, drugi 
plastyczny dla uczniów sądec- 
kich szkół związany tematycznie 
z Harcerskim Pogotowiem Zimo- 
wym pod hasłem „Zawsze nieza- 
wodni”. Po rozstrzygnięciu kon- 
kursu w kilku szkołach odbędą 
się wystawy najlepszych prac. 

Sztab spotyka się co tydzień, 
we czwartki między godziną 
15,15 a 16. W tym czasie każdy 
drużynowy, który ma jakieś kło- 
poty w swojej pracy może 
przyjść lub zatelefonować, a na 
pewno otrzyma poradę lub kon- 
kretną pomoc. (mj) 


RABKA: od lecznicy dla dzieci 
do Instytutu Matki i Dziecka 


NOWY SĄCZ (PAP). W tym ro- 
ku minie 95 rocznica powstania 
w Rabce pierwszego zakładu le- 
czniczego dla dzieci w Polsce. 
W 1887 roku profesor Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, twórca pe- 
diatrii polskiej dr Maciej Jakubo- 
wski zorganizował pierwszy na 
ziemiach polskich, a trzeci w Eu- 
ropie zakład leczenia gruźlicy 
u dzieci. Marzenia prof. Jakubo- 
wskiego, by w  gorczańskim 
uzdrowisku powstawały sanato- 
ria dziecięce łączące cele leczni- 
cze z wychowawczymi, spełniły 
się w okresie powojennym. 
W kronikach działającego w Rab- 
ce od 1947 r. dziecięcego ośrod- 
ka chorób płuc — przekształcone- 
go przed pięciu laty w oddział 
Instytutu Matki i Dziecka — odno- 
towano, iż w powojennym 25-le- 
ciu w rabczańskich sanatoriach 
odzyskało zdrowie ponad 120 ty- 
sięcy dzieci chorych na gruźlicę. 


Oddział Instytutu Matki i Dziec- 


ka w Rabce jest dziś nowoczes- 
nym zakładem leczniczym i cie- 
szącą się międzynarodową sła- 
wą placówką naukową w zakre- 
sie pneumonologii w wieku roz- 
wojowym. Co roku leczy tu cho- 
roby płuc i schorzenia układu od- 
dechowego trzy tysiące dzieci 
i młodzieży z całego kraju — od 
pierwszych dni życia do 18 lat. 
Rabczański oddział Instytutu 
Matki i Dziecka koordynuje bada- 
nia drugiego stopnia z zakresu 
pneumonologii wieku rozwojo- 
wego w naszym kraju. O między- 
narodowym uznaniu dorobku In- 
stytutu w Rabce świadczy m. in. 
to, że jego twórca i dyrektor — 
prof. Jan Rudnik został wybrany 
prezydentem Europejskiego To- 
warzystwa Chorób Płuc u Dzieci, 
a w przyszłym roku kongres tego 
towarzystwa naukowego odbę- 
dzie się w Polsce. 


GAZETA 


To jest historyczne już zdjęcie s/s „Sołdka”, pokonującego Zalew Szczeciński. A oto niektóre wymiary tego 
statku: Długość — 87 m, szerokość — 12,19 m. Napęd stanowi 1 maszyna parowa — tłokowa. Moc — 1300 KM. - 
Prędkość — 9 węzłów. Ładownie mieszczą 994 tony rejestrowe węgla netto, tyle, ile mogłoby zabrać 41 
| węglarek kolejowych. Załoga 28 osób. 
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e JEDEN Z ZEGARMISTRZOWSKIEGO RODU | 


Zwyczajne i supernowoczes- 
ne, wyprodukowane w Zurichu, 
Tokio, zakupione na nowojor- 
skim Broadway'u; wmontowane 
w oprawkę długopisu lub kie- 


szonkowy kalkulator. Duże ścien- 
ne i małe, noszone na przegubie 
ręki. Nawet ozdobione brylan- 
tem spełniać mają podstawowe 
zadanie — wskazywać czas: se- 


kundy, minuty, godziny. I chyba 
nigdzie równie dobrze nie do- 
strzega się tego, jak ten czas pę- 
dzi, jak u zegarmistrza... * 


28 lat zegarmistrz Jan 
O d Osiński przywołuje do 

porządku zbuntowane 
mechanizmy zegarków. Im bar- 
dziej skomplikowane tym cieka- 
wsze. Praca w jego zakładzie od- 
bywa się na cztery pary rąk i czte- 
ry pary oczu, gdy trzeba „uzbro- 
jonych'* w lupkę. On, jego dwóch 
synów Jan i Leszek, i synowa 
Jolanta pochylają się w świetle 
lamp nad zegarkami różnej kon- 
strukcji. Pracuje się tutaj po kil- 
kanaście godzin dziennie. Dla- 
czego? Klientom zależy na cza- 
sie. Nikt nie lubi rozstawać się ze 
swoim zegarkiem na długo. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Jedna z gałęzi pięciu braci Osiń- 
skich — zegarmistrzów. Od lewej 
stoją: Leszek, ojciec — Jan Osiń- 
ski, synowa Jolanta (specjalizuje 
się w zegarkach elektronicz- 
nych), Jan — junior 

Fot. Marek Szymański 


TRAGEDIA SPRZED 800 LAT 
ZAPISANA NA CEGLE 


1». 18 dnia, szóstego miesiąca 
trzeciego roku, za panowania ce- 
sarza Xuan Zong z dynastii Quin, 
rozpoczęło się między godziną 
9.00 i 11.00 straszne trzęsienie 
ziemi”. Tak brzmi fragment zapi- 


Torf 
— |ekarstwem 


Medycyna ludowa od dawna 
wiedziała o leczniczych właści- 
wościach torfu, a przede wszyst- 
kim zdolności leczenia ran. Pre- 
parat leczniczy „Torfenal” otrzy- 
many po przeróbce torfu jest le- 
kiem na niektóre choroby skóry. 
Powstał w Instytucie Torfu Biało- 
ruskiej Akademii Nauk. Po długo- 
letnich badaniach naukowcy od- 
kryli w torfie substancje aktywne 
biologicznie tzw. fitosteryny. 

Jak się okazuje, torf jestznako- 


pierwszą 
podróż. 


NASTOLATKOW | 


BATALIA 


W chłodny dzień 6 listo- 
pada 1948 roku w Stoczni 
Gdańskiej (obecnie Stocz- 
nia Gdańska im. Lenina), 
odbyła się historyczna 
uroczystość. Z pochylni A=» 
1 zwodowano pierwszy 
pełnomorski statek wybu- 
dowany w polskiej stoczni 
po wojnie. Parowiecotrzy- 
mał imię „Sołdek” — od 
nazwiska trasera Stanisła- 
wa Sołdka, robotnika z tej- 
że stoczni — a ceremonii 
chrztu dokonała Helena 
Sołdkowa, małżonka pana 


Stanisława. 
| 


W rok później s/s „Soł-* 


dek” wyruszył w swoją 
zamorską 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Fot. W. Mroczek 


* 


su dokonany przed 800 laty na +, 
starej cegle. Znalazło ją trzech 
uczniów z miejscowości Guyuan 

w Chinach, w ruinach starego 
miasta. Informację tę podajemy 
za „Wieczorem Wybrzeża”. 


mitym stymulatorem biologicz- 
nym. Wraz zOdeskim Instytutem 
Chorób Oczu i Terapii Tkankowej 
imienia W. Fiłatowa, naukowcy 


białoruscy sprawdzają działanie, , 


jeszcze jednego preparatu, „tor- 
fotu” używanego w leczeniu cho- 
rób oczu. (APN) 


> 


U 


+ 


_ KONKURS NA KORESP 


ONDENCJĘ 


Pomysł na wolną sobotę 


— jest nadal aktualny. Oczekujemy na listy na ten temat. Autorom 
najlepszych korespondencji wyślemy pocztą nagrody: 

© Wieczne pióro Naczelnego Redaktora, 

© Długopisy, mazaki, kolorowe znaczki „ŚM”. Na kopercie napisz: 


„Wolna sobota”. A 


Dziś drukujemy kolejne wypowiedzi. 


Jestem za wolnymi sobotami. Dobrze, 
że są. Nazwałbym je dniami uniwersalny- 
mi i nie wiem jak podcżas nich można się 
nudzić. Mnie to się jeszcze nigdy nie przy- 
darzyło. Nudzą się chyba tylko ci, którzy 
nie mają ani książek, ani kolegów, ani 
radia, ani telewizji, żadnych pasji, ani nie 
lubią kina lub temu podebnych rzeczy. 
Jeżeli ktoś nie ma nic do roboty, może 
sobie nastawić dobrą muzykę i po pros- 
tu... zastanawiać się (a jest nad czym), 
myśleć (gdyż myślenie ma przecież kolo- 
salną przyszłość) albo marzyć. Udać się 
(żeby nie powiedzieć, uciec) w „rajską 
dziedzinę ułudy”' co proponuje nam, mło- 
dym, sam Adam Mickiewicz w „Odzie do 
Młodości”. Podróżować w przeszłość, 
przyszłość, na inne, nie znane planety, do 

nnych galaktyk, albo przejść przez „czar- 
ną dziurę” w inny wszechświat, inną prze- 
strzeń. To nie są żarty, ja to piszę serio. 

Od początku przyjąłem pewien stereo- 
typ spędzania soboty. Gdy je wprowadzo- 
no, dawniejsze czynności popołudniowe 
przesunąłem na wcześniejsze godziny. 
I tak rano oglądałem filmy (np. filmy Dis- 
neya są warte tego). Później biorę się za 
sprzątanie wspólnie z siostrą. Od dawna 
istnieje u nas podział pracy. Po odkurze- 

niu mieszkania robię porządki w moich 
własnych rzeczach. Potem, jeżeli trzeba 
coś kupić, idę do sklepu, jeśli nie, to resztę 
czasu mam dla siebie. Czytam więc sobie 
przy muzyce lekcje ustne (bo pisemne 
odrabiam jeszcze w piątek), nie uczę się 
ich, ale po takim dwu-czterokrotnym prze- 
czytaniu materiału, łatwiej jest się go nau- 
czyć w tygodniu. Powtarzam też sobie 
króciutko materiał przed czekającą mnie 
*klasówką czy sprawdzianem. Później, jeśli 
jest coś ciekawego, idę do kina, rzadziej 
do teatru, muzeum. Gdy kino odpada, 
zajmuję się moimi*różnymi pasjami, na 
które nie mam czasu w tygodniu. Jedną 


z nich jest kręcenie filmów. „Kręcenio 
filmów** to jest za poważne określenie na 
to co robimy z kolegą. Otóż nakręcamy 
nieme, fabularyzowane miniatury, na 
amatorskiej kamerze. Jeżdżenie po całym 
miescie w poszukiwaniu odpowiedniej 
scenerii, ciągłe składanie | rozkładanie 
sprzętu, czekanie na odpowiednie sytua- 
cje zajmuje dużo czasu, dlatego kręcimy 
w soboty i w niedziele. Sporo czasu zaj- 
muje cięcie, dopasowywanie i klejenie 
filmu oraz podkładanie dźwięku. Mimo 
tych wszystkich kłopotów lubimy swoje 
zajęcie. Gdy nie zajmuję się filmem czy- 
tam książki, latem jeżdżę na rowerze, de- 
skorolce, gram w piłkę nożną, ćwiczę grę 
na gitarze, w przypływie chęci i wyobraźni 
próbuję pisać opowiadania. Lubię też tłu- 
maczyć na język polski książki z angiel- 
skiego (głównie science-fiction), badać 
pod mikroskopem różne obiekty i ryso- 
wać. Luki w zajętym czasie wypełniają 
koledzy, radio, telewizja. Czasem idę na 
prywatkę, czy dyskotekę (szkoda tylko, że 
to drugie jest bardzo rzadko). Ale to nie 
wszystko, co można robić w wolne sobo- 
ty. Chciałbym, 
w szkole, czy gdzieś indziej jakieś impre- 
zy, wycieczki czy rajdy. Wiem jednak, że 
jest wiele przeszkód. Mogłyby być utwo- 
rzone jakieś kluby, koła zainteresowań, 
Czy coś podobnego. Przecież w soboty 
szkoła jest pusta. Istnieje dużo możliwoś- 
ci, lecz nie wszystkie one są realizowane. 

Marek Głowacki z Łodzi (16 lat) 


Wolną sobotę spędzam zazwyczaj w do- 
mu. Pomagam w gospodarczych zajęciach, 
potem biorę rower i jadę do Jurka, mojego 
przyjacieła, albo na boisko, lub pod szkołę, 
bo tam mogę najczęściej spotkać kolegów. 
Osobiście wolałbym by tych wolnych so- 
bót nie było, a raczej dłuższe wakacje, 
gdyż bardzo lubię podróżować. Jeżeli już 
są te wolne soboty, to powinniśmy je mieć 
gdzie spędzać. U nas na wsi nie ma co 
robić, poza boiskiem i własnym telewizo- 
rem — sama nuda. 

ARAB 


żeby były urządzane 


REJESTRZE CYWA T PTY 


POUR 
| ZPODW 


Rano pomagam mamusi przy sprzątaniu 


mieszkania i przygotowaniu obiadu lub 
idę do sklepu, Po wykonaniu tych czyń 
ności o godzinie 14,00 wychodzę na po* 


dwórze. Tutaj zbieramy dzieci młodsze od 
nas, czyli ode mnie i mojej koleżanki, Joli, 
która tak, jak ja ma 13 lat. Ustawiamy dzieci 
parami tak zresztą, jak w przedszkolu, bo 
w przyszłości chcę być przedszkolanką. 
Następnie prowadzimy je do klubu. Klub 
znajduje się w piwnicy. W klubie wyświet- 
lamy dzieciom bajki, organizujemy zaba- 
wy, uczymy je pisać oraz śpiewać piosenki. 
Bardzo lubię to robić, Dlatego z wolnej 
soboty jestem zadowolona. 

Teresa z Piekar Śl. 


Już przed 1 września ub. roku każdy z nas 
wiedział, że od nowego roku szkolnego będzie- 
my mieli wolne soboty. Wiedzieliśmy tylko, że 
zostaną one wprowadzone, ale jak to będzie 
przygotowane od strony organizacyjnej, tego 
raczej nikt nie słyszał. Panował wówczas spon- 
taniczny entuzjazm i każdy w głębi duszy 
marzył o dobrodziejstwach, jakie miał przy- 
nieść ten dodatkowy wolny dzień od nauki. 
Snuliśmy marzenia, że wreszcie będziemy mo- 
gli lepiej wypocząć, pojechać z rodzicami na 
dwudniowy weekend, rozwijać swoje zaintere- 
sowania, czy mile spędzić czas w gronie szkol- 
nych przyjaciół, poznając się lepiej wzajemnie. 

Minęły już pierwsze wolne soboty i jesteśmy 
bogatsi o nowe doświadczenia. Jakie to były 
soboty...? Trudno jest jednoznacznie odpo- 
wiedzieć, czy spełniły się chociaż w niewielkim 
stopniu nasze marzenia i życzenia. Oczywiście 
każdy z nas ma w tej sprawie inne odczucie, co 
jest zrozumiałe. Ja nie mam jednoznacznej 
oceny. Może zacznę od rzeczy bardziej przy- 
jemnych, tzn. od tego co widzę w wolnych 
sobotach pozytywnego. Jak już wspomniałem 
na początku, dzięki temu dodatkowemu dniu 
wolnemu od nauki, możemy więcej czasu, 
w zależności od upodobań, poświęcić na wypo- 
czynek, wyjazd do rodziny, znajomych itd. 
Wolne soboty do niedawna spędzałem w domu 
(mieszkam na wsi) pomagając rodzicom w pra- 
cach wykopkowych. Natomiast wieczorami 
mogłem poczytać ulubioną lekturę, obejrzeć 
ciekawy film, czy nieco dokładniej przejrzeć 
prasę. Ostatecznie te wolne dni pozwalają na 
uzupełnienie zaległości w nauce. Kończąc tę 
rozpoczętą myśl, mogę powiedzieć, że wolne 
soboty pozwalają w większym lub mniejszym 


stopniu odetchnąć od nauki i chociaż na mo- * 


ment zapomnieć o szkole. 


Oczywiście te wolne dni nie są bez zarzu= 


tów. Reorganizacji musial ulec program nau- 
czania, Nowy program praktycznie niewiele 
się różni od poprzedniego, dlatego też nasz 


plan lekcyjny został bardzo obciążony, Naj- 
częściej lekcje kończymy o 14,30 a zdarza się; 
że i później, Po tylu godzinach nauki czlowiek 
jest bardzo zmęczony, dlatego pierwszą moją 
czynnością po powrocie ze szkoły jest odpo- 
czynek. Sądzę, że wolne soboty wprowadzone 
zostały zbyt pochopnie, bez głębszej analizy. 
Sporo jest spraw, które wymagają jeszcze do- 
pracowania. 

Na koniec chcialbym jeszcze powrócić do 
obecnej organizacji wolnych sobót, co szcze 
gólnie odczuwam jako mieszkaniec internatu, 
Niestety, w te dni praktycznie nie mamy 
dostępu do sal gimnastycznych, boisk, czy 
szkoły, gdzie można byłoby organizować wiele 
ciekawych rzeczy. Wyjaśnienie tego jest pros- 
te; począwszy od nauczycieli, a skończywszy 
na sprzątaczkach - każdy z nich chce mieć 
wolną sobotę. Dlatego też nie ma nikogo, kto 
by otworzył szkołę, a następnie miałby jakiś 
nadzór nad nami. Jeżeli chodzi o sprzątanie, 
uważam, że sama młodzież zgodziłaby się zro- 
bić to we własnym zakresie, byle im te obiekty 
udostępniono. A tymczasem, wbrew „„pło- 
miennym” deklaracjom przez kilka miesięcy 
stoją one zamknięte na „,cztery spusty”. 

Niewiele lepiej mamy w internacie. Jesteś- 
my pozostawieni sami sobie, a ze strony wy- 
chowawcy nie znajdujemy większej pomocy. 
Kiedy zwracamy się do niego, słyszymy lako- 
niczną odpowiedź: „,Czego chcecie ode 
mnie? A cóż ja wam poradzę”? Większość 
z nas obecnie ratuje się przed tym, wyjeź- 
dżając do domu, a pozostają tylko ci, którzy 
muszą. 


Ryszard ze Żnina 


STAŚ SROKA 
NIE ŻYJE 


Za pośrednictwem „,Świata Młodych” 
pragnę powiadomić wszystkich czytelni- 
ków, że Staś Sroka nie żyje, zmarł 12 
grudnia br. W imieniu mojej mamy i ca- 
łej naszej rodziny dziękuję wszystkim, 
którzy w przeróżny sposób starali się 
umilić ostatnie dni życia Stasia. Dary 
przekazane Stasiowi oddamy do najbliż- 


szego domu dziecka. 
Siostra Stasia — Barbara Sroka 


OD REDAKCJI: Na Twoje ręce, 
Basiu, całej Twojej rodzinie składamy 
gorące wyrazy współczucia. Jest nam 
bardzo, bardzo smutno. Nasze myśli są 
przy Was. Czytelnikom przypomina- 
my, że o Stasiu pisaliśmy ostatnio 
w 112 numerze „Świata Młodych”. Był 
to list jego matki pt. „„Nie płacz, mamu- 
siu, ja wyzdrowieję”. (bs) 


SPOTKANIA _ 

Wprawdzie słupek rtęci w termometrze nie jest jeszcze za wysoki, ale słońce 
grzeje już mocniej i wiosny tylko patrzeć. W moim wazonie już dawno zażółciły się 
forsycje, a wczorajszy dzień, w którym składaliśmy życzenia naszym paniom — od 
kilkunastoletnich koleżanek do kilkudziesięcioletnich babć udowodnił, że kwiatów, 
choć jeszcze nie z ogródków, nie brakuje. Zdążyły zakwitnąć. A skoro już tak 
meteorologicznie dziś zacząłem, warto sobie uświadomić, że ani się nie spostrzeże- 
„my, jak wiosna da się zwyciężyć latu i za cztery miesiące z żalem stwierdzimy, że 
pierwszy tydzień wakacji jest już za nami. 

Po tym słonecznym wstępie muszę, niestety, wrócić do pochmurnej rzeczywis- 
tości. Może zresztą nie dla wszystkich pochmurnej, bo myślę o zakończonym 
w ubiegłym miesiącu pierwszym semestrze roku szkolnego, a wierzę, że nie 
wszystkich jego wyniki musiały zmartwić. Ale ponieważ w szkole, zktórą żyję w dość 
bliskim kontakcie, liczba dwój przekracza liczbę uczniów, a są wśród nich i tacy, 
którzy uzbierali ich siedem czy osiem, dla wielu szkolne niebo zachmurzyło się 
mocno. Zresztą nie tylko o dwóje mi chodzi. Y 

Wcześniej niż inni zakończą rok szkolny ósmoklasiści. Nie będzie to jednak dla 
nich początek odpoczynku. Przed nimi egzaminy do szkół średnich, do których nie 
można już wejść za okazaniem świadectwa jako biletu upoważniającego do dalszej 
szkolnej jazdy. W cztery oczy z egzaminatorem (choć pewnie będzie ich więcej) 
wykazanie się wiedzą z kilku przedmiotów — to dopiero da prawo zdobywania 
średniego wykształcenia. h 

Obawy związane z egzaminami wstępnymi nie są obce większości ósmoklasis- 
tów, ale ja jeszcze bardziej obawiam się o tych, którzy kończąc za kilka miesięcy 
ósmą klasę, nie wiedzą, co z sobą zrobić i to nie tylko z powodu nie najlepszych 
stopni. Oni po prostu przez swoje piętnaście lat życia nie potrafili się niczym 
zainteresować naprawdę i teraz na pierwszym życiowym progu potykają się 
o pytania dotyczące ich najbliższej i dalszej przyszłości. Brak zainteresowań i pasji, 
nieumiejętność rozpoznania własnych uzdolnień i możliwości, niestawianie sobie 


M : - 
dotąd ważnych życiowo pytań — charakteryzuje wcale niemałą część nastolatków, 
którzy drogę do dorosłości i samodzielności widzą bardziej w rosnących prawach 
niż rosnącej odpowiedzialności za samych siebie. 

O złym rozpoznaniu własnych możliwości przekonała się część uczniów, którzy 
korzystając z nowego regulaminu promowania i klasyfikacji zwrócili się z prośbą 
o komisyjne sprawdzenie ich wiedzy, której według nich nie oddawał postawiony 
przez nauczyciela stopień. Samą możliwość takiej dodatkowej konfrontacji uważam 
za jak najbardziej słuszną i jako ewentualny egzaminator z góry przyznawałbym 
rację uczniowi domagającemu się lepszej oceny, ale niedawno zdarzyło mi się być 
świadkiem takiego egzaminu, podczas którego szóstoklasistka próbowała wywal- 
czyć ocenę dobrą zjęzyka polskiego, udowadniając niezbicie przy pomocy odpowie- 
dzi — a raczej ich braku — na najprostsze pytania, że nie zasługuje nawet na 
postawioną jej ocenę dostateczną. 

Ao czym ma świadczyć trzykrotne powtarzanie klasy, gdy liczba ocen niedostate- 
cznych w dalszym ciągu nie maleje? Albo chroniczna niechęć do szkoły, manifestu- 
jąca się tym, że uczeń przyprowadzany przezojca na lekcje, często nie korzysta znich 
nawet przez najbliższe czterdzieści pięć minut, ulatniając się w sobie wiadomy 
sposób z budynku szkolnego? 

Nie wspominam tu już wielu ocen niedostatecznych wynikających z udowodnio- 
nego lenistwa i lekceważenia sobie swoich obowiązków, zniszczonego sprzętu 
i pomocy naukowych, wybitych szyb, awantur i bójek wiszących mniejszymi 
i większymi chmurami na szkolnym niebie. 

Oczywiście, tak mówią o nas wszyscy nauczyciele - pomyślą być może uczestnicy 
naszego dzisiejszego spotkania. Zawsze wina jest po naszej stronie i zawsze my 
ponosimy jej konsekwencje. Nie, przyznam się wam, że wiem, iż tak nie jest. Ale 
teraz rozmawiam o szkole z wami a nie z nauczycielami, do których zdarzało mi się 
mieć przy różnych okazjach wiele pretensji. 

Azresztą brońcie się i atakujcie, jeżeli jesteście pewni swych racji. W każdej szkole 


powinniście mieć w swoich sprawach coś do powiedzenia, 
razem rozpędzimy choć trochę szkolnych chmur. A że 


Ajeśli napiszecie do mnie o swoich szkolnych proble- 
mach, obiecuję stać się waszym rzecznikier. Może —. f |, 
nie obejdzie się czasem bez burzy... Cóż, takie „prawa 1 

zbliżającej się wiosny. ę AL 
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Piszę w sprawie Jistu „Rusałki ze 
i _143'nr „RP”, Uważam, ża dobrze sią | 
| stóło, iź „Rusałka” poruszyła temat 
| „chłopięcej nieśmiałości”. Zastana. 
| wiam sią jadnak na co liczyła pisząc | 
| ab ke wg wiadomo, ź8 taki 
ieśmiały, jeśli nawet przeczyta list 
ją „Ausałki”, nie stanie sią nagle śrnia- 
| ly. Sądzą, że najwiącej zaloży od sa- 
mych dziewczyn. Nie żałujcie nie. | 
śmiałym chłopcom uśmiechów 
1 sardacznych gostów. To jest najlep 
sze lekarstwo na nieśmiałość. | 
Ania $, | 


Do uczniów szkół 
[e im. Jarosława 
_ Iwaszkiewicza 


" Na wiosnę odbędzie się uroczys- 
| tość nadania imienia Jarosława Iwa- 
| szkiewicza naszej szkole, Prosimy 
0 adresy szkół noszących imię tego | 
| wielkiego pisarza i poety. Chcieli- 
byśmy z uczniami tych szkół wyrnie- 
("nić informacje o naszym przyszłym | 
| patronie. 
| Uczniowie ki. Vllic | 
| Szkoła Podstawowa nr 9 | 
ul. Niedziałkowskiego 10 | 
67-200 Głogów | 


Szalona miłość 


prysła 
| jak mydlana bańka 


| Był taki czas, kiedy kochałam się 
na zabój w chłopcu, o którym wie- 
| działam tylko tyle, że nazywa się | 
| Konrad i jest dość przystojnym bru- | 
| netem.Przez parę miesięcy tej mojej | 
_ „wielkiej miłości'* chodziłam jak za- | 
| „czarowana. Marzyłam o tym, żeby 
| "go poznać. Wreszcie moje marzenia 
_ spełniły się — byłam najszczęśliwszą 
istotą pod słońcem. Jednak szczęś- | 
cie trwało bardzo krótko, bo okazało | 
"się, że chłopak wcale nie jest intere- 
sujący i moja szalona miłość prysła | 
jak mydlana bańka. | 
/- "Ajekie stąd płyną wnioski? Poko- | 
-chać można tylko kogoś, kogo się | 
_ dobrze zna. Dlatego wszystkie nie- | 
szczęśliwie zakochane i cierpiące, 
które znają swoje miłości tylko z wi- 
| dzenia ostrzegam przed wielkim roz- 
arowaniem. Można więc nie warto 
ż tak bardzo cierpieć, jeśli obiekt 
miłe ie jest Wam dobrze znany. / 
- _ Dorota E. 


ej akcji przeprowadzić wspólnie, 
każdy chodził własnymi ścieżkami. 


Zmiana o 180* nastąpiła, gdy 21 mar- 
wszyscy razem skorzystaliśmy 
 wagarowania. Po tej wspól- 


j. rawie”, w czasie której 
przeżyliśmy wiele fajnych przygód, 
chłopcy zupełnie inaczej odnoszą się | 

dziewcząt. Nie dokuczają nam, 
stępują w naszej obronie, a gdy 
amy zabawy taneczne, to 

ny nie podpierają ścian, jak 

iej. Ponieważ zbliża 

SE AC abyście 


Obfity porządek obrad miała 19 sesja 
Sejmu w Vill kadencji. W ciągu dwóch 
dni = 26 i 27 lutego — Wysoka lzba 
zajmowała się głównie uchwaleniem 
ustaw określających prawne podstawy 
reformy naszej gospodarki, Powzięte 
decyzje są kolejnym etapem prac Sejmu 
w tym zakresie, bowiem proces tworzo- 
nia prawnych podstaw reformy rozpo- 
czął się na sejmowym forum rok temu, 

Na początku ubiegłego roku komisje 
sejmowe podjęły wszechstronną dys- 
kusję nad wstępnymi założeniami rofor- 
my. Efektem tej dyskusji i konsultacji 
było uchwalenie przez Sejm w końcu 
września ub.r. bardzo ważnych dla no- 
wego systemu gospodarowania ustaw: 
o  przedsiębiorstwach państwowych 
oraz o samorządzie załogi przedsiębior- 
stwa państwowego. Tamte ustawy sej- 
mowe były więc pierwszym etapem 
tworzenia prawnych podstaw reformy. 

Ważność tych ustaw polega m.in. na 
tym, iż w sposób zdecydowany i jasny 
określiły one trzy podstawowe zasady 
nowego systemu gospodarowania 
w. przedsiębiorstwach państwowych. 
Chodzi tu o zasady zwane umownie 
trzema „S* - samodzielność, samo- 
rządność, samofinansowanie. Te trzy 
fundamentalne dla reformy zasady zo- 
stały rozwinięte i skonkretyzowane 
w ustawach uchwalonych na lutowej 
sesji: o planowaniu społeczno-gospo- 
darczym, o gospodarce finansowej 
przedsiębiorstw państwowych, o opo- 
datkowaniu jednostek _ gospodarki 
uspołecznionej, o cenach, o prawie ban- 
kowym, o uprawnieniach do prowadze- 
nia handlu zagranicznego. 


Sejmowe decyzje 


PRAWNY KSZTAŁT 
REFORMY 


Ustawy. te wyznaczają i dopełniają 
kształt reformy. Zdyscyplinowana reali- 
zacja wszystkich elementów reformy 
pozwoli nam przede wszystkim poko- 
nać nękający nas kryzys, aw następnym 
etapie = otworzyć przed naszą gospo* 
darką konkretne perspektywy rozwoju. 

Do realności tego programu przeko- 
nujemy się coraz bardziej, a w tym prze- 
konaniu utwierdza nas to, że po raz 
pierwszy reformujemy naszą gospodar- 
kę w sposób kompleksowy = we wszyst- 
kichjej dziedzinach. Może tu ktoś powie- 
dzieć, że przecież reformujemy ją nie po 
raz pierwszy i w konsekwencji nic pozy- 
tywnego z tego reformowania nie wy- 
szło. Ba, wpadliśmy w taki dołek, zktóre- 
go trudno się nam teraz wygrzebać. 

To prawda. Wyciągnęliśmy jednak 
z tych nieudanych prób uzdrawiania 
chorej gospodarki konkretne wnioski. 
Dziś już wiemy, że słabością podejmo- 
wanych w poprzednich latach reform 
był m.in. brak prawnego'zabezpieczenia 
wprowadzanych w gospodarce zmian 
i ich cząstkowy charakter. A przecież nie 
da się uleczyć schorzałego organizmu 


stosując drobny tylko zabieg. Dlatogo 
tak viola uwagi i pracy poświąca sią dziś 
ustanowieniu prawnych gwarancji dla 
nowego systemu gospodarowania. Zo: 
stały one stworzone mocą sejmowych 
ustaw. 

Dziś już coraz mniej jest wśród nas 
wątpiących w konieczność komplekso- 
wych reform. Coraz też bardziej uświa- 
damiamy sobie, że ich konsekwentna 
realizacja wymaga i wymagać będzie 
jeszcze przez dłuższy czas, dotkli- 
wych dla każdego wyrzeczeń. Innego 
wyjścia nie ma. Jawi się nam jednak 
coraz jaśniejszy obraz przyszłej Polski. 
Z tego też względu coraz ufniej odnosi- 
my się do wielomiesięcznej, aktywnej 
i efektywnej pracy Sejmu i komisji sej- 
mowych, do decyzji władz państwo- 
wych i do opinii zaangażowanych w re- 
formę specjalistów z różnych dziedzin 
społeczno-gospodarczego życia kraju. 

Nikt już dziś nie może zaprzeczyć — 
poza politycznymi przeciwnikami i wie- 
cznymi malkontentami — że w wyniku 
pracy Sejmu stworzone zostały najlep- 
sze z możliwych prawnych fundamen- 


tów reformy. Rzecz tylko w tym, aby 
wszyscy ludzia, każdy na swoim odcin- 
ku pracy, nie szcządzili inicjatywy i po- 
mysłowości w rozwiązywaniu proble- 
mów codziennego życia. 

Piętrzą sią ona przed nami dziś i bądą 
utrudniać nasza życie joszcze jutro, Mu- 
simy je pokonać, nikt bowiem za nas 
tego nie dokona. A pokonamy je tym 
szybciej, im mniej będzie wśród nas 
ludzi biernych, obserwujących z boku, 
wyczekujących aż ktoś wykona tó, co 
należy do nich samych. Wspólne są na- 
sze interesy i wspólna odpowiedzial- 
ność. 

Ustawowe, a więc prawne gwarancje 
wdrażania nowego systemu gospoda- 
rowania, nie chronią nas całkowicie 
przed niebezpieczeństwem wypaczeń 
sensu reformy. | tę groźbę przewidziano 
w czasie lutowego posiedzenia Sejmu. 
Zabezpieczeniem prawnych podstaw 
reformy ma być sejmowy, poselski nad- 
zór nad prawidłową, zgodną zzałożenia- 
mi realizacją reformy. Ten poselski nad- 
zór zwiększa maksymalnie gwarancje, iż 
nie powtórzą się przypadkowe, nieprze- 


myślane lub zależne tylko od czyjegoś 
widzimisię decyzje. 

Codzienne uczestnictwo posłów i ko 
misji sejmowych we wdrażaniu nowych 
zasad gospodarowania jest w naszej 
dotychczasowej polityce społeczno-go: 
spodarczej elementem niespotykanym 
Jost więc to element nowy, który będzie 
nas chronił przed wypaczeniem sensu 
I ducha reformy, a zarazem gwarantują” 
cy doskonalenie uchwalonych aktów 
prawnych. Już w czasie lutowej debaty 
sejmowej założono, że w praktyce nie- 
które przepisy ustaw mogą się okazać 
nie dość precyzyjne, a zatem będą ule- 
gać korokcie. Temu ma teź służyć bezpo- 
średni i codzienny udział posłów i ko- 
misji sejmowych w urzeczywistnianiu 
reformy. 

Posłowie jeszcze raz opowiedzieli sią 
w sejmowej uchwale za potrzebą raali- 
zacji idei porozumienia narodowego 
„dla tworzenia i umacniania szerokiej 
platformy współdziałania wszystkich 
sił narodu, wszystkich ludzi dobrej woli 
niezależnie od ich poglądów i organiza- 
cyjnej przynależźnoświ, dla przywracania 
zaufania społecznego i właściwego ro- 
zumienia fundamentalnych spraw pań- 
stwa polskiego i bytu narodowego”. 

Pracowita i owocna była 19 sesja na- 
szego Sejmu. Jest teź ona dowodem, że 
przyjety na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
Partii program odnowy naszego życia 
społecznego i gospodarki nabiera coraz 
realniejszych kształtów. 


RYSZARD RATAJCZYK 


Zwykłe zuchy mają sprawność „Sobieradka” albo „Porząd- 
nickiej”. A one? „Mycie ciała i zębów, ubieranie się i składanie 


odzieży, ścielenie łóżek, prawidłowe posługiwanie się sztućca- 
mi, nalewanie. płynów do kubka i zupy do talerza, czyszczenie 
butów i sznurowanie” — nabycie tych sześciu umiejętności 
wypełnia „Wiewiórkom” całe ich pierwsze półrocze w interna- 
cie. Uczą się tego wszystkiego nie tylko w trakcie typowych 
zajęć porządkowych, ale jeszcze dodatkowo, indywidualnie. Bo 
kiedy dziewczynki z resztkami wzroku opanowują te czynności 
szybciej, niewidome muszą ćwiczyć każdy poszczególny ruch. 
Żeby móc samodzielnie funkcjonować w internacie, żeby dawać 
sobie radę od pobudki aż do wieczora. 
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i ochoczo przyznają się do współu- 
czestnictwa w jego tworzeniu. Na- 
wet te, które nie widzą, starały się 
coś wyciąć, bo nade wszystko 
przepadają za wycinaniem właś- 
nie. No, może jeszcze za robieniem 
serwetek, które zdobią jedną ze 
ścian. A te kwiaty z plasteliny, po- 
nalepiane na deseczki, mają płatki 
z najprzeróżniejszych pestek, cho- 
mikowanych skrzętnie przez cały 
rok. A te wiszące miseczki, wypeł- 
nione suchymi bukietami, z oso- 
biście przez nie uzbieranych roślin, 
to po prostu przecięte na pół dynie 
z ogródka pani Ewy. Dziewczynki 
opowiadają o uroczystym apelu 
w dniu święta synów pułku, patro- 
nów ich szczepu. Przygotowały 
część artystyczną 'o harcerzach 


OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS FAIR PLAY 


DŻENTELMENI 


SĄ WŚRÓD NAS 


Ubiegłoroczną nagrodę fair play imienia twór- 
cy nowożytnego olimpizmu, francuskiego baro- 
naPierre'a de Coubertina, otrzymał znany brytyj- 
ski działacz sportowy, były prezydent Międzyna- 
rodowej Federacji Piłkarskiej (FIFA) — Stanley 


z Szarych Szeregów. Pamiętają do 

dziś strofy wiersza o małym harce- 
- rzu z Powstania Warszawskiego, 

który -doręczał meldunki i pocztę 
L4 do różnych dzielnicwalczącej War- 
) | R szawy, o jego wyprawie z płonące- 
WY go Śródmieścia na daleki Moko- 
gę | YYY e tów. Licznym gościom bardzo się 
ŻŁ ten ich występ podobał, więc są 
dumne. I teraz Marylka, Ewa, Bea- 


Rous. W uzasadnieniu tej decyzji podano, że 
Stanley Rous nie tylko przyczynił się do rozwoju 
światowego piłkarstwa, ale ma także spory 
udział w walce przeciw korupcji w piłce nożnej. 
Na liście wyróżnionych znalazł się też nasz za- 
wodnik, motocyklista Stanisław Olszewski. Pisa- 
liśrny już o szlachetnym geście Polaka, który na 
jednej z międzynarodowych imprez zaczekał na 
rywali i wskazał im właściwy kierunek jazdy. Sam 
zbłądził i nim odnalazł odpowiednią drogę stracił 
wiele cennego czasu. Nie chciał, aby podobny 
błąd, na słabo oznakowanej trasie, popełnili jego 
konkurenci... 

Blisko dwadzieścia lat liczy sobie ogólnokrajo- 
wy plebiscyt fair play (szlachetnej walki). Patro- 
nuje mu Polski Komitet Olimpijski i redakcja 
„Sztandaru Młodych”. Organizowany u naskon- 
kurs jest starszy od międzynarodowego. Można 


mecze, bierzecie w nich udział, macie możli- 
wość oceny postawy kolegów i rywali. Godną 
—uwagi rycerskość trzeba nagrodzić. Zgłaszajcie 
więc swoich kandydatów na adres redakcji 
„Sztandaru Młodych” (ul. Wspólna 61, 00-687 
Warszawa, z dopiskiem na kopercie: „Dżentel- 
meni sportu”). Każdy wniosek należy uzasadnić. 
Spore pole do popisu mają tu Szkolne Kluby 
Sportowe, które podobne konkursy mogą orga- 
nizować na terenie swojej działalności, a liderów 
szkolnego plebiscytu zaprezentować istniejącej 
przy PKOI. komisji, Niewykluczone, że na liście 


bólu, a dopiero potem prasowanie 
prostych rzeczy. Odkurzanie: róż- 
ne jego metody, włącznie z zasto- 
sowaniem odkurzacza. Mycie na- 
czyń. Ileż tajemnic i wielkich prze- 
szkód kryją w sobie choćby najbar- 
dziej typowe zajęcia z gospodars- 
twa domowego. Ileż jeszcze gwiaz- 
dek przed „Wiewiórkami”. 
Program pracy drużyny i całego 


— Kiedy tu przychodzą, niektóre 

z nich są zupełnie nieprzygotowa- 

" ne do życia, zupełnie bezradne — 

mówi wychowawczyni, a jedno- 

cześnie drużynowa. „Wiewiórek”, 

Ewa Andrysiak. — I nie mają żadnej 

motywacji do działania. Żadnej! Tą 

motywacją stają się dla nich właś- 
nie sprawności. 


Ośrodek  Szkolno-Wychowaw- 
czy dla Dzieci Niewidomych w Owi- 
nskach pod Poznaniem. Wśród po- 
nad setki dzieci i młodzieży dwa- 
naście dziewczynek. Siedmio-, 
dziesięcioletnich 


dziewięcio-, 
uczennic szkoły podstawowej. Dru- 
żyna „Wiewiórek” tutejszego .Nie- 
przetartego Szlaku. 


Na tablicy ściennej, w tekturo- 
wych wypukłych ramkach koloro- 
we portreciki wszystkich „Wiewió- 
rek”, ich własne dzieło. Pod każ- 
dym portrecikiem podwójne pod- 
pisy: zwyczajnymi literami i pis- 
mem niewidomych Braille'a. Przy 
niektórych symbole poszczegól- 
nych umiejętności, przy innych 
gwiazdki, otrzymane za zdobycie 
wszystkich sześciu. Każdy symbol 
wykonany jest z wypukłej tektury, 
żeby zawsze można było za pomo- 
cą dotyku sprawdzić stan swego 
posiadania. Nie ma dnia, by któraś 
z dziewczynek nie dotykała tablicy. 
Niewiarygodne wprost, jak ta wy- 
marzona gwiazdka mobilizuje do 
coraz to nowych starań. Nawet do 
opanowywania rzeczy najtrudniej- 
szej: sznurowania butów. 

Gwiazdek jest już sześć. Kiedy 
znajdą się przy wszystkich portre- 
cikach, przyjdzie czas na następne 
sprawności. Pranie: poznawanie 
proszku po jego konsystencji i za- 
pachu, dozowanie proszku, zapoz- 
nanie się z pralką. Prasowanie: 
przede wszystkim opanowanie 
strachu przed żelazkiem, które by- 
watakie gorące i może sprawić tyle 


szczepu przewiduje liczne wyciecz- 
ki, masę zabaw harcerskich, pod- 
czas których ćwiczy się orientację. 
Wychowawcy starają się wycho- 
dzić z dziećmi codziennie, niezależ- 
nie od pory roku i pogody. To prze- 
cież wyprawa w szeroki świat. 

Świadectwo jednej z wieczor- 
nych wypraw „Wiewiórek” to du- 
ży, bardzo kolorowy obrazek — wy- 
cinanka. Szare drzewa. Wysokie 
domy z jaskrawo oświetlonymi 
oknami. Sunące samochody, obo- 
wiązkowo z włączonymi światłami. 
Te światła to jedyne punkty, we- 
dług których dzieci z resztkami 
wzroku orientują się o zmierzchu 
w terenie. Światła domów ozna- 
czają ciepło, światła samochodów 
ostrzegają przed niebezpieczeńs- 
twem. A w górze, na obrazkowym 
niebie księżyc i gwiazdy, których 
naprawdę nigdy nie widziały, ale 
są tak wielkie, piękne i złociste, 
jakie tylko nad Owińskami być 
mogą. Ć 

Dziewczynki, skupione wokół 
obrazka, popisują się znajomością 
stron świata — Warta jest na zachód 
od Ośrodka, a sklep na południe — 


ta, a może jeszcze kilka innych, 
zapewniają, że zawsze, ale to za- 
wsze, będą harcerkami. 

Starsze koleżanki i koledzy 
„Wiewiórek”, mimo ogromnej 
ilości zajęć w szkole i internacie 
(wolne soboty odpadają, bo sporo 
mieszkańców internatu wyjeżdża 
do domów) też na ogół nie rezy- 
gnują z przygotowywania piose- 
nek na harcerskie festiwale, zucze- 
stnictwa w rajdach i marszach pa- 
trolowych. Bo w ich hufcu jest tak, 
że zarówno festiwale piosenki, po- 
ezji, jak i zawody sportowe — cza- 
sem organizowane nawet na tere- 
nie Ośrodka — nie obywają się bez 
niewidomych harcerzy z Nieprze- 
tartego Szlaku. | zdarza im się zwy- 
ciężać, nie tylko w śpiewaniu, 
w którym są niedoścignieni, ale 
i w sporcie. Najwspanialsza rzecz 
to jednak obozy w Szklarskiej Porę- 
bie, podczas których i oni, tak sa- 
mo jak wszyscy inni, zdrowi uczes- 
tnicy, pełnią warty i dyżury wkuch- 


ni. Jak inni! 
EWA KOSIŃSKA 


więc śmiało powiedzieć, że jesteśmy prekursora- 
mi wcielania w sportowe życie tego, czemu właś- 
ciwie winna służyć rywalizacja na stadionie, rin- 
gu, planszy, w basenie. 

W plebiscycie przyznawane są następujące, 
choć symboliczne, wyróżnienia: 

— Dżentelmen Sportu (nagroda główna); 

— Dyplomy Honorowe Fair Play; 

— Listy Gratulacyjne Fair Play. 

W działającej przy PKOI. komisji znajduje się 
również przedstawiciel „Świata Młodych”. 
Szczerze musimy przyznać, że nie zdołaliśmy 
dotąd określić ścisłych zasad regulaminowych 
konkursu. Trudno bowiem przewidzieć wszyst- 
kie mogące zachodzić w sporcie sytuacje, w wy- 
niku których wyłaniają się ci najszlachetniejsi. 
Z drugiej strony rycerskie gesty są często mało 
widoczne albo nawet niedostrzegalne dla obser- 
wujących zmagania kibiców, a nwet sędziów. 
Uważamy więc, że regulaminy są w tym wypad- 
ku zbyteczne... 

Prawdą jest, że współczesny sport nie zawsze 
zgodny jest z fair play. Dlatego też należy jego 
najpiękniejsze akcenty, zawodników, którzy nad 
własne zwycięstwo przedkładają uczciwość i ko- 
leżeństwo. Są-dżentelmeni i na szkolnych boi- 
skach. Obserwujecie często np. międzyklasowe 


"wyróżnionych znajdą się również członkowie 


SKS-ów. 


A oto lista dotychczasowych laureatów (krajo- 


wych) fair play: 
1963 — Zbigniew Pietrzykowski 
1964 — Egon Franke 


1965— —Irena Szewińska i Waldemar Baszano- 


wski 
1966 — Ewa Kłobukowska i Jan Werner 
1967 — Józef Grudzień i koszykarze AZS-AWF 
1968 — Andrzej Bachleda 
1969 — Marek Dąbrowski i Witold Baran 


1970 — Ryszard Szurkowski (zwyciężył także 


w plebiscycie międzynarodowym) 


1971 — Andrzej Zacłona, Paweł Teska i Henryk 


Deskiewicz 
1977 — Włodzimierz Lubański 
1978 — Piotr Jabłkowski i Marcin Jaworski 
1979 — Emil Szydłowski 


1980 — Stanisław Olszewski i Krzysztof Wielicki. 
Jak można się zorientować na przedstawionej 
liście, obok nazwisk słynnych zawodników, są 
również nazwiska mało znane. O przyznaniu ty- 
tułu dżentelmena sportu nie decydują bowiem 
osiągane rezultaty, rekordy i medale, ale zacho- 
wanie się konkretnego zawodnika w przeróżnych - 
Fot. Z. Przybyłowski 


sytuacjach. (zp) 


ZWYCIĘSKA BATALIA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
PSPRPEeK po 
M ijały lata, Konstruktorzy — okrętowcy. 
projektowali coraz nowocześniejszo, 
coraz bardziej skomplikowane jedno- 

stki, Statki budowane w polskich stoczniach 
zdobywały coraz lepszą opinię na morzach 
i oceanach świata. W końcu wykruszyły się 
jeden po drugim parowce budowane z serii 
„Sołdków””. „Sołdek”, pierwszy z nich, nadal 
z regularnością zegarka woził węgiel za mo- 
rze. Gdyby ustawić pociąg załadowany wę- 
glem przewiezionym przez ten statek, skła- 
dałby się onz ponad 59tysięcy węglarek. A za 
dochód wypracowany w czasie trwającej po- 
nad 30 lat morskiej służby, można by kupić 
cztery nowoczesne 55-tysięczniki! 

Przez dość długi czas toczyła się batalia 
o przyszłe losy „Sołdka”. Żeby ten pierwszy 
pełnomorski pozostał jako historyczny eks- 
ponat dla przyszłych pokoleń. Żeby nie po- 
szedł na złom, chociaż kadłuby statków budo- 
wane są z wysokogatunkowej stali. 

Batalii tej przewodził dyrektor Muzeum 
Morskiego, pan dr Przemysław Smolarek. 

— Fakt, że w tych trudnych czasach do- 


konujemy remontu muzoalnogo obioktu, jaki 
stanowi ten statok, zawdzięczamy życzliwoś 
ci ludzi za Stoczni Remontowaj „Radunia” 
I Stoczni Gdańskiej Im. Lenina = stwiordza 
pan dyrektor. = Bo gdybym na przykład to ja 
był właścicielem statku, czokałby on w nio: 
skończoność bo w stoczni brak miojsca. 
A „Sołdok* w „Raduni'”” po miesiącu poszedł 
na suchy dok. Tam zabezpieczono dno, za 
konserwowano m. in. zbiorniki balastowa 
| toraz „Sołdek” może stać i piętnaście lat. 
Były oczywiście głosy: A po co to, czy nas 
stać... 4 

— Nie stać. Ale za iloś tam lat, kiody już 
minie kryzys, nasi następcy zapytają - jak to, 
to nie można było mimo wszystko zachować 
„tego „pierwszego”? 

— Ja jestem muzeologiem. A muzeolog 
musi chronić od zapomnienia. Nie tylko wte- 
dy, kiedy złoto kapie z nieba. Zresztą nikomu 
nie zabieramy ani kaszy, ani chleba. Minister- 
stwo Kultury wniosło pewien wkład finanso- 
wy. Wiele prac wykonywanych jest nieod- 
płatnie. Na przykład uczniowie Liceum Zawo- 
dowego Ministerstwa Handlu i Gospodarki 
Morskiej codziennie odbywają przy remoncie 
szkolpe praktyki... 

„Sołdek* oczywiście będzie skansenem. 


Prac na „Sołdku” dogląda pracownik Muzeum Morskiego pan Stanisław Łukaszewicz, bosman, mający 
za sobą 32 lata pływania. On właśnie uczniom Liceum Zawodowego przydziela robotę, on też chwali 
swoich podopiecznych za solidne wykonywanie powierzonych im prac 


| „Na krańcu Ameryki wyrasta z ogeanu 
| posępnym stożkiem wyspa. Brudnobrą- 
zowa i szara, poprzecinana białymi żyłami 
kwarcu, wystawia na uderzenie wichru 
nagą skałę; ze strony przeciwnej zaś, 
gdzie wiatr rzadziej buszuje, znalazły so- 
bie przytulisko zielonkawe mchy i poros- 
ty. Od południa zniszczone erozją zbocze 
wyspy zmieniło się w strome, pobrużdżo- 
| ne graniami urwisko. Oglądane z tej stro- 
ny przypomina zafrasowanego starca 
wpatrzonego w groźny, niezmierzony 
ocean. 

Horn. Każde kolejne jego opłynięcie 
przydawało mu zasłużonej ponurej sławy. 
Bowiem by opłynąć”ów przylądek, nie 
wystarczy żeglować w „ryczących czter- 
dziestkach” — trzeba wpłynąć głęboka 
w rejon „przerażających pięćdziesiątek”, 
gdzie pogoda jest jeszcze gorsza, a ocean 
bardziej nieokiełznany. (...) w „pięćdzie- 
siątkach” ponad 30 procent wszystkich 
wiatrów to wiatry o sile sztormu, zaś koło 


U 


- go, gdańskiego portu... 


Odbijanie rdzy, czyszczenie, malowanie, wszystkie 
te niezwykle pracochłonne czynności wykonują 
na „Sołdku” uczniowie Liceum Zawodowego w ra- 
mach szkolnych praktyk 


Będzie więc można zobaczyć jaktu ludzie żyli, 
jak mieszkali i w jakich warunkach pracowali. 
Pokażemy go od maszyny parowej, aż po 
mostek nawigacyjny, z kabinami mieszkalny- 
mi, z mesą i kuchnią włącznie. 

W ładowniach natomiast umieścimy wy- 
stawy. Między innymi pokażemy początki 
przemysłu okrętowego, historię „Sołdka” od 
momentu jego narodzin, do opuszczenia 
bandery. Można będzie nawet obejrzeć zdję- 
cia kolejnych załóg, a także dowiedzieć się, do 
jakich portów statek zawijał i jakie korzyści 
przynosił. Poświęcimy również miejsce Sto- 
czni Gdańskiej i armatorowi, czyli Polskiej 
Żegludze Morskiej. 

„Sołdek” stoi w Stoczni Gdańskiej. Spo- 
dziewamy się, że jeszcze tego lata przeholuje- 
my go na Motławę. 

Pan dyrektor prowadzi mnie do okna Mu- 
zeum, z którego roztacza się rozległy widok. 

— Proszę spojrzeć. Na tej rzece przed wie- 
kami tętniło życie. Tu znajdował się dawny 
port, który był sercem starego Gdańska. 
Chcemy ten stary port przywrócić do życia. 
Po drugiej stronie Motławy, w tamtej zatocz- 
ce, gdzie się w tej chwili buduje nabrzeże, 
zacumuje „Sołdek”. Jeśli nawet nie zdążymy 
go w pełni przystosować do zwiedzania — 
będzie to pierwszy krok do ożywienia stare- 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. M. Szymański 


NA ARENACH 
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Jak zwykle pojawiło sią wiele 
nowych talentów, o nie znanych 
dotychczas szerzej nazwiskach. Po 
sukcesy sięgali też „starzy” znajo 
mi, dowodząc, że ich umiejętności 
wciąż rosną. Ogromnym wysił- 
kiem, dzięki zaangażowaniu i pasji 
działaczy sportu szkolnego woje- 
wództwa bielskiego ta wielka i po- 
żyteczna impreza odbyła się bez 


rozpły 


zakłóceń, na świotnio przygotowa- 
nych obiektach i w ofoktownoj 
oprawie. 


Jola i Marek 
w głównych rolach 


Gdybym miał wytypować uczes- 
tnika tej spartakiady, który uczynił 
największe wrażenie wskazałbym 
bez wahania na Jolę Sokołowską, 
Ta niespełna 15-letnia uczennica 
znanego ze sportowych sukcesów 


Jolanta Sokołowska z Bielska Białej wygrała w efektownym stylu biegi 
na dystansach 7 i 5 km. Trzeci złoty medal wywalczyła w sztafecie 3 x 5 


km 


Jąy* 


Hornu sztormów jest jeszcze więcej, bo 
ponad 40 procent. Przeciętnie przez trzy 
dni w miesiącu nad hornowymi wodami 
szaleje huragan. Gdy takie wichury hulają 
nad oceanem, muszą podnosić fale mon- 
strualnej wielkości. (...) Brak słońca jesttu 
niemal regułą. Przeciętnie 21-26 dni 
w miesiącu niebo jest całkowicie zachmu- 
rzone, częste ulewy, śnieżyce i grad, duża 
wilgotność powietrza i niskie temperatu- 
ry są kolejnymi utrudnieniami dla najbar- 
dziej nawet kompetentnego nawigatora.” 
(Aleksander Kaszowski — „Kaphornowa 
siódemka”, KAW 1979)_ 


sz Wo w 


Nas nie przerażały jednak trudności. Im 
dalej żeglowaliśmy na południe, tym bar- 
dziej rosła w nas chęć przecięcia magicz- 
nego południka 6728" przechodzącego 
przez Cabo de Hornos. W pełni świadomi 
powagi tego zadania mieliśmy jednak 


pełne zaufanie zarówno do naszego jach- 
tu, jak i do siebie nawzajem. Mogliśmy 
dać i wiedzieliśmy, że damy z siebie wszy- 
stko. 

Krzysztof dyplomatycznie nie mówił 
nic. Nie potwierdzał, ale i nie zaprzeczał, 
kiedy próbowaliśmy wszelkimi sposoba- 
mi wybadać, czy zdecyduje się na zmianę 
kursu. Sami siebie zapewnialiśmy, że 
zmiana ta nie jest przecież aż tak wielka, 
poza tym może nam ona, przy określo- 
nych warunkach atmosferycznych uła- 
twić dalszą drogę. Czuliśmy poza tym, że 
bliskość Hornu jest dla naszego kapitana 
równie frapująca, jak i dla nas. 

— Wszystko zależy od pogody — powie- 
dział wreszcie Krzysztof przy kolejnej pró- 
bie „podchodów” z naszej strony. Stwier- 
dzenie to podtrzymało nasze nadzieje, ale 
i skończyło wszelkie dyskusje. Pozostało 
tylko czekać. 

Aż wreszcie nadeszła niedziela, 1 lute- 
go. Na niebie nie było ani jednej chmury, 


wiał łagodny wiatr. Na porannym apelu 
panował nastrój oczekiwania i niepew- 
ności — co powie Krzysztof? 

— Płyniemy trzy mile od wybrzeży Zie- 
mi Ognistej — zagaił kapitan — przed nami 
Cieśnina Le Maire'a, prowadząca prosto 
do Cieśniny Drake'a łączącej Atlantyk 
z Pacyfikiem. Aura jest wyjątkowo przy- 
chylna — trudno się było spodziewać cze- 
goś takiego nawet w najśmielszych ma- 
rzeniach. Pozwala nam to na całkowitą 
swobodę manewru — idziemy więc do 
przylądka Horn, do któego mamy około 
100 mil. Czym jest Horn dla żeglarzy — nie 
muszę tutaj mówić, pozostaje więc życzyć 
sobie, by i nam było dane go zobaczyć. 

O Hornie wiedzieliśmy niemal wszyst- 
ko. Rzeczywiście — czym jest on dla żegla- 
rzy nie sposób wprostwyrazić. Uznany za 
najniebezpieczniejszy i najtrudniejszy do 
pokonania przylądek na trasie żaglowców 
kursujących w ubiegłych wiekach między — 
Australią*it zachodnim wybrzeżem obu 
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talenty nie mogą 


nąć się we mgle... 


Liceum Ogólnokształcącogo Im 
Adama Asnyka w Biolsku, wygrała 
w ofektownym stylu biegi narciar- 
skio na 7 i 5 kilometrów, Jej przo- 
waga nad rywalkami była ogrom- 
na, chociaż Jola była jedną z naj- 
młodszych uczostniczak. Starto- 
wała po przebytej niedawno cho 
robie, nie w pełni sił, ustępowała 
konkurontkom siłą fizyczną, ale bi- 
ła je talentem, który zauważyć 
mógł nawet laik. Pani Halina Ada- 
mus, której córka Ewa zdobyła 
przed czterema laty na Kubalonce 
dwa złote medale szkoli obecnie 
grupę biegaczek, do której należy 
także Jola. Halina Adamus uważa, 


4 


braki w tochnico, ża z częsem 
wzmocni sią fizycznie | wysoka, 
długonoga dziewczyna za dwa trzy 
lata bądzia dysponowała wiąkszy 
mi możliwościami. Ambitna i peł 
na zaciątości Jola wyróżniała się 
skromnością oraz subtelnością, 
a ponadto wdziąkiam, o które co 
raz trudniej na arenach sporto 
wych. : 

Marek Pielasz to już spartakiado- 
wy wyga. Przed dwoma laty na 
podobnej improzie w Krośnie był 
jedną z rewelacji. Zdobył złoty 
i brązowy medal. Mówiono wów 
czas, że pojawił się talent na miare 
Józefa Łuszczka. W ubiegłym sezo 
nie było o nim ciszej, chociaż w Za- 
kopanem także stanął na podium 
Jego trener z BBTS Bielsko wyjaś- 
nił, że Marek chorował na żółtacz- 
kę, miał dłuższą przerwę w trenin- 
gach. Teraz znów jest w pełni sił 
i ponownie potwierdził swe możli- 
wości. Różni się od Joli nie tylko 
wzrostem, ale także sylwetką i sty- 
lem biegania. Niewysoki, ale bar- 
dzo silnie zbudowany biega dyna- 
micznie, bojowo. On także zdobył 
na trasach Kubalonki dwa złote 
medale. Ale Jola przywiozła do do- 
mu aż trzy krążki z najcenniejszego 
kruszcu. Była także uczestniczką 
najszybszej sztafety. Reprezentan- 
ci Bielska zdobyli zresztą wię- 
kszość medali w biegach. Wygrali 
rywalizacje z Nowym Sączem, 
a zwłaszcza z koalicją reprezentan- 
tek „Maratonu” Mszany Dolnej — 
klubu, o którym od dwóch lat było 
bardzo głośno. Przypomnijmy — 


Wbrew przewidywaniom najlep- 
szym ze skoczków okazał się mało 
znany dotąd zawodnik BBTS Biel- 
sko Biała — Romek Sosna. Wygrał 
obydwa konkursy 

Fot. J. Jaruga 


przed rokiem w Zakopanem za- 
wodniczki „Maratonu” wywalczy- 
ły pięć pierwszych miejsc. Na Ku- 
balonca nie błyszczały. Odszedł 
traner Adam Kasiński — kończą się 
w „Maśsktonie” biagi — komento- 
wano tón fakt na stoku, Zwolenni. 

cy Innej teorii głosili pogląd, że 
dziewczęta z Mszany zostały przed- 
wcześnie i nadmiernie wysksploa 

towana... 


Stary trener 
i jego wychowanek 


Kilkudziesiąciu skoczków rywa- 
lizowało w Wiśle i Szczyrku. Fawo 
rytów było dwóch — Robert Witke 
i Józef Papierz. Pogodził ich trzeci, 
na którego stawiano rzadziej. Ro- 
mek Sosna wygrał na większym 
obiekcie w Łabajowie i nie dał 
szans rywalom na mniejszej skocz 
ni „Skaliste '. Ma dopiero 15 lat 

Franciszek Klima ma na karku 
siódmy krzyżyk i jest jednym z naj- 
bardziej zasłużonych szkoleniow 
ców narciarskich. Trener LKS „Kli- 
mczok”, potem BBTS Bielsko, a na- 
stępnie narodowej kadry dwubois- 
tów, kończy już szkoleniową karie- 
rę. Będąc na emeryturze uczy spor 
tu dzieci w swej rodzinnej Bystrej, 
w „Klimczoku”. Pod jego bezpo- 
średnią opieką znajduje się właś- 
nie Romek Sosna, uczeń 8 klasy 
„podstawówki”. Zdaniem. pana 
Franciszka Klimy, Romek Sosna 
powinien, jeśli będzie dobrze pro- 
wadzony, zostać może w przy: 
szłości... mistrzem olimpijskim. Je- 
śli nie w skokach, to w kombinacji 
norweskiej. Okazuje się bowiem, 
że ten wysoki 15-latek nie tylko 
daleko i dobrze skacze, ale nie go- 
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„„Rzemieślnik kocha swój 
warsztat i swoje narzędzia” © 
powiedział JAN OSINSKI 
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wnych emocjom np. konstruktora mostu, ale 
| gdy uszkodzony mechanizm zaczyna znów 
działać, a maleńkie trybiki pracują prawidłowo, 
czuje satyslakcję, Jan Osiński satysłakcji ma spo- 
ro. Nie tylko dlatego, że ma komu przekazać swój 
warsztat, co w rzemiośle jest bardzo ważne, Widzi 
jak odliczają czas zegary na frontonach znanych 
budowli: na Bibliotece Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, akademiku Politechniki Warszawskiej, Li- 
ceum im. Władysława IV. Osiem zegarów w róż- 
nych punktach stolicy funkcjonuje dzięki mecha- 
nizmom jego konstrukcji. 
— | przy pracy kolegów cechowych - podkreśla 
pan Jan. 


Z: egarmistrz nie przeżywa wielkich emocji, ró- 


przez Jana Goraja, obecnie starszego Cec hu 

Złotników, Zegarmistrzów, Optyków, Gra- 
werów i Brązowników. Każdy z tych zegarów 
warszawskich jest zresztą wspólnym i społecznym 
dziełem rzemieślników. Nie z samego mechaniz- 
mu sklada się przecież zegar - jest jeszcze tarcza, 
różne ozdoby, figury, znaki zodiaku. 


ję kurantowe są zaprojektowane 


szkole jego synowie, z którymi teraz razem pracu- 
je, zrobili maturę... 


Je lat trzeba się uczyć zegarmistrzostwa? Zaczy- 
| na się pod okiem mistrza od najprostszych 
mechanizmów. Po trzech latach zostaje się 
czeladnikiem. I wtedy wydaje się, że posiadło się 
już wszystkie zawodowe tajemnice. Pierwszy 
kontakt z trudnym i skomplikowanym zegarkiem 
rozwiewa te złudzenia. Po trzech kolejnych latach 
można jednak już liczyć na własne siły. Zdaje się 
egzamin i otrzymuje mistrzowski dyplom. Razem 
więc sześć lat... 

Ale I doświadczony fachowiec napotyka nanie- 
spodzianki! Jest to nieuniknione, gdyż technika 
rozwija się błyskawicznie. Zegarmistrz musi być 
jak dawniej doskonałym mechanikiem precyzyj- 
nym, a równocześnie i elektrykiem, i elektroni- 
kiem. I trzeba się z tym pogodzić. Elektronika 
będzie wypierać mechanikę, jest to nieubłagana 
kolej rzeczy. 

Klopoty są z częściami - nigdy nie wiadomo, 
co będzie potrzebne. Na zachodzie są specjalne 
hurtownie, w każdej chwili można część zamó- 
wić. U nas kaźdy rzemieślnik musi gromadzić 
tysiące drobiazgów, ludzie przynoszą przecież 
najróżniejsze zegarki. Trafiają się egzemplarze, 
nad którymi trzeba się dobrze natrudzić, ale nie 
zdarzył się taki, któremu bym nie dał rady. 

Zegarmistrzostwo jest zawodem, o którym się 
mówi, że wymaga dużej cierpliwości. Na pewno 
tak, ale teź i praca sama w sobie, wymaga opano- 
wania i spokoju. 


Tylko zegar na PDT Wola zbudowany jest wyłą- 
cznie rękami santych Osińskich. Pięciu braci 
w jednym zawodzie — chcieli to uczcić. Jan, Woj- 

e Wacław i Leopold Osińscy pochodzą 
zawskiej rodziny rzemieślniczej. Na 
oli „ich” zegar wygrywa kuranty, 


robotniczej W 


bije godziny 


Bez takiego fachowca, jakim jest najmłodszy: 

z nas — Leon, który najpierw, zanim został zegar- 
mistrzem, specjalizował się w naprawie sprzętu 
radiowego, tego zegara byśmy nie zrobili - pod- 
kreśla pan Jan 
e trzech braci Osińskich mieszka w Wa- 
dwóch zajmuje się zegarmistrzostwem 
na Florydzie. Właśnie pan Jan wrócił z rodzinnych 
odwiedzin w USA i stwierdza, że chociaż tam 
pięknie i ciepło, on zbyt jest przywiązany do 
rodzinnego miasta, by mógł mieszkać gdzie in- 
dziej... Na przykład, kiedy jedzie do warsztatu, nie 
może się oprzeć, by nie zerknąć przynajmniej na 
trzytarczowy zegar na budynku Liceum Władysła- 
wa IV 

Pewnie nie bez znaczenia jest fakt, że w.tej 


to zegar przeznaczony dla Centrum Zdrowia 
Dziecka. Nad jego mechanizmem pracowało 
trzech braci Osińskich: Leon, Wojciech i Jan oraz 
Jan — junior, a także kolega cechowy Grzegorz 
Antonowicz. Zegar zostanie zainstalowany na 
specjalnie dla niego zbudowanej wieżyczce. Bę- 
dzie miał kurant, elektroniczny kalendarz i figury, 
ukazujące się co godzinę. Nad całością trudziło 
się aż 28 członków Cechu. Uruchomiony zostanie 
prawdopodobnie 1 czerwca 1982 roku. 
Zwiedzającym Warszawę najbardziej jest chyba 
znany (oprócz zegara na Zamku, przy którym Jan 
Osiński nie pracował) zegar na ścianie budynku 
Cechu na Starym Mieście, róg Podwala i ul. Pieka- 
rskiej. Kiedy się zwiedza Muzeum Rzemiosł Artys- 
tycznych i Precyzyjnych, które w tym domu się 
mięści, można mechanizm zegara obejrzeć „od 
środka” przez szybę. Jego konserwacją zajmuje 
się współkonstruktor mechanizmu — zegarmistrz 
Jan Osiński. Na pamiątkowej tablicy w muzeum 
można przeczytać nazwiska innych Osińskich na- 
eżących do tego zegarmistrzowskiego rodu. 
ANNA GRZYBOWIECKA 


J aki będzie kolejny zegar-pomnik? Otóż będzie 


Ameryk, jest symbolem żeglarskiej 
nobilitacji, a opłynięcie go — to osiągnię- 


„Czy czegoś cie najwyższego żeglarskiego stopnia 
nie potrzebu- wtajemniczenia. 
jecie?” W myśl ortodoksyjnych zasad można 
-zapytazachwilę tego dokonać płynąc od południowego 
ł przez tubę równoleżnika 50” na Pacyfiku do tego 
| kapitan równoleżnika na Atlantyku (lub odwrot- 
ł Baranowski nie), bez rzucania kotwicy i oczywiście na 
8 dwóch samych żaglach, bez użycia silnika. 
; sympatycznych W praktyce nie zawsze spełnienie takich 
Francuzów właśnie warunków jest wariantem naj- 
z jachtu trudniejszym. 
j „Anatole Il”. O przyjęciu do istniejącego w Polsce 
W tle Bractwa Kaphornowców, zrzeszającego 
— szczyty górskie żeglarzy sportowych — zdobywców Hor- 
Ziemi Ognistej nu, decyduje kapituła tego stowarzysze- 


Niestety, nie było nam dane zdjąć namiarów przyłądla Horn. 
Pozostał, przynajmniej dla nas, Nieprzejednany v 


nia (którego Grotmasztem jest Krzysztof 
Baranowski), rozpatrując przebieg po- 
szczególnych rejsów. My jednak nie my- 
śleliśmmy wówczas o żółtych chustach, któ- 
re mogą nosić jednokrotni zdobywcy Hor- 
nu ani o tym, jak zostanie później ocenio- 
ne nasze przecięcie południka 6728. 
Chcieliśmy po prostu tam być. 

Dramatyzm nadchodzących godzin 
niech oddadzą czynione na gorąco 
zapiski. 

Godz. 10.00. Pogoda niemalże plażowa 
— jest ciepło, a na niebie gdzieniegdzie 
przemykają pierzaste obłoki. O tej porze 
roku jest zaledwie 15 proc. szans na taki 
właśnie dzień. Płyniemy wzdłuż wybrzeży 
Ziemi Ognistej — widać wyrażnie nagie 
zbocza gór z białymi plamami lodowców 
tuż przy wierzchołkach. Przed dziobem 
rosną szczyty Wyspy Stanów. Na pokła- 
dzie cała załoga. 

Godz. 13.00. Kilka minut po południu 
weszliśmy w Cieśninę Le Maire'a. Idziemy 
na żaglach, ale pomagamy sobie silni- 
kiem, bo — nie do wiaryl — wiatr słabnie. 


'Słońce za to przypieka coraz mocniej. Na 


fali powszechnego entuzjazmu, do bezus- 
tannych manewrów żaglami, w poszuki- 
waniu kręcącego wciąż wiatru, rzucają się 


wszyscy. W wolnych chwilach pstrykają ; 


aparaty wycelowane w oba brzegi cieśni- 
ny. W słońcu widać doskonale lodowce 
na szczytach Ziemi Ognistej, pod słońce — 
grzebienie górskie Wyspy Stanów. I nagle 
ktoś z dziobu woła: „Żagiel na hory- 
zonciel” 

Godz. 13.40. Stajemy w dryf. Przy na- 
szej burcie wykonuje manewr jacht „Ana- 
tole II'" pod banderą francuską. Aż trudno 
uwierzyć — właśnie tu, na krańcach świa- 
ta, takie spotkanie! Nieczęsto te bezludne 
wody oglądają kogokolwiek, a już dwa 


jachty to prawdziwa rzadkość, by nie rzec. 


— wyjątek. Wymieniamy pozdrowienia 
z dwoma sympatycznymi brodaczami: 
my — salutujemy banderą, włączamy sy- 
renę i stajemy w szeregu do „parady 


burtowej”, oni — zajęci obsługą swego 
jachtu, który przy „Pogorii”* wygląda jak 
łupina — tylko machają. „Czy potrzebuje- 
cie czegoś?” pyta Krzysztof. „Wszystko 
mamy, powodzenia!'* odpowiadają Fran- 
cuzi i przesyłają nam wesołe uśmiechy. 
Mogą się śmiać — mają już za sobą to, do 
czego my dopiero dążymy. „Anatole Il'' 
odpływa, ale za to na niebie pojawia się 
coraz więcej chmur, które błyskawicznie 
zasnuwają całe niebo. 


Godz. 17.00. Rzecz wprost niebywała — 
na horyzoncie pojawia się kolejny statek. 
Tym razem jest to okręt argentyńskiej 
marynarki wojennej. Krzysztof po hiszpa- 
ńsku literuje przez ukaefkę naszą nazwę 
i przedstawia cel podróży, jako że znajdu- 
jemy się na terytorialnych wodach Argen- 
tyny. „Po drodze chcemy zajść na Horn” 
mówi. Po drugiej stronie cisza, a później 
prośba o powtórzenie. Swoją płynną hisz- 
pańszczyzną Krzysztof cierpliwie powta- 
rza. „Od czasów Francisa Drake'a, Horn 
jest celem wszystkich żeglarzy”. Argenty- 
ńczyk z podziwem w głosie życzy pomyśl- 
nych wiatrów. Tymczasem wiatr wciąż 
kręci, nikogo nie trzeba jednak wywoły- 
wać na pokład do manewrów. Choć robi 


się coraz zimniej, pod dekiem została tyl-: 


ko wachta kuchenna. 

Godz. 18.00. Służba w kambuzie wypa- 
dła właśnie na nas. Postanawiamy, że 
dzisiejsza kolacja odbędzie się w szcze- 
gólnej oprawie. Gasimy jarzeniówki, za- 
palając na ich miejsce lampy naftowe. 
Z magnetofonu dobiegają dźwięki kon- 
certu fortepianowego Chopina. Nastrój 
robi się prawdziwie domowy, rodzinny, 
ale nie mamy czasu cieszyć się nim długo. 
Jazgot dzwonka wyciąga nas znów na 
pokład — manewr żaglamil 

Godz. 21.00. Sytuacja bez zmian. Mane- 
wrujemy bez przerwy, ale entuzjazm nie 


słabnie — do manewrów stawiają się 
wszyscy. Horn jest przecież w zasięgu 
ręki. 

Godz. 23.45. Znów alarm. Wciąż ten 
wiatr — teraz skręcił o 90 stopni idmuchnął 
nagle „czterdziestkąpiątką”. Po zwrocie — 
spać. Siły potrzebne są na jutro. Płyniemy 
wolno, ale przecież Horn coraz bliżej. 
Czyżby udało się nam przejednać Nie- 
przejednanego? 

Poniedziałek, 2 lutego. 

Godz. 8.00. Stoimy pod stalowoszarym 
niebem. Wokół nas piętrzą się zwały fal, 
a wiatr uderza w nas jak taranem. Stoimy 
w milczeniu, nie patrząc na siebie, wiemy 
już bowiem, co się stało. Codzienna 
ewangelia nawigacyjna jest tylko po- 
twierdzeniem nieubłaganej konieczności. 
Mówi Krzysztof Baranowski: „Jesteśmy 
60 mil od Hornu. Wtej chwili znajduje się 
on dokładnie na linii wiatru, natomiastmy 
po prostu nie mamy czasu, by starać się 
do niego dojść. W nocy, kiedy wiatr ucichł 
zupełnie, mogliśmy dotrzeć tam na silni- 
ku, los jednak zrządził inaczej — mieliśmy 
poważną awarię śruby. Cztery godziny, 
czyli dokładnie tyle, ile trwała cisza i ile 
brakowało nam do Hornu, mechanicy re- 
perowali uszkodzenie. Powinniśmy dzię- 
kować Bogu, że zdarzyło się nam to właś- 
nie w takich warunkach. Od kilku godzin 
idziemy z wiatrem, który pcha nas prosto 
na Wyspę Króla Jerzego. Pamiętać musi- 
my, że dotrzeć tam — to właśnie jest zada- 
nie, które mamy wykonać i skupić powin- 
niśmy się właśnie na tym. Na nic innego 
nie mamy czasu.” 

Schodzimy pod pokład z opuszczonymi 
głowami. 


KAZIMIERZ ROBAK 
Interpress Sport 

Fot. autor i Marek Klebań 
Rys. Teresa Robak 


/ 


(GTDDZBIKŃR 


czy tylko dnia dzisiejszego? 


Hollywood — to 20 tysięcy 
nazwisk, wśród nich sław fil- 
mowych i ludzi właściwie niko- 
mu nie znanych, a przecież ży- 
jących z aktorstwa. Nieustanny 
ruch w interesie — do jednych 
fortuna już się uśmiecha, inni 
cierpliwie czekają na ten 
uśmiech, choćby przelotny. Po- 
zostają jeszcze ci, którzy cierpli- 
wie grają przez lata epizodycz- 
ne rólkiinażadną zamianę losu 
liczyć na razie nie mogą. Do 
której z tych grup zaliczyć moż- 
na artystów młodych, energicz- 
nie odcinających się od tradycji 
złotego systemu gwiazd, który 
ponoć minął bezpowrotnie? 
Jacy są, o czym marzą? 


Dziś chciałabym zaprezento- 
wać wam dwoje z nich — mło- 
dych artystów, których wdzięk 
i niewątpliwy talent podbił ser- 
ca polskich widzów (uprawnia- 
ją mnie do tego stwierdzenia 
Wasze listy). To bohaterowie 
świetnego muzycznego filmu, 
który bardziej niż jakikolwiek 
inny przemówił do młodzieży. 
swym antywojennym przesła- 
niem, czyli „Hair” Milosa 
Formana. 

Treat Williams — to hippie 
Berger: radosne dziecko — 
kwiat, nikomu nie czyniące 
krzywdy, zawsze radosne i uro- 
cze, choć może nieco rozwy- 
drzone. To głowa gorąca od 


rzyznam się — pomysł nie jest mój 
Prz pewnej Agnieszki, która napisała 
do mnie z prośbą, abym z kolei ja 
napisała o takich dziewczynach, które po- 
trafią się ciekawie ubrać. Bo ona, Agniesz- 
ka, ma ciuchów nawet sporo, ale czuje się 
ubrana... nieszczególnie. Więc chciałaby 
wiedzieć, jak to zrobić, aby samopoczucie 
w tym względzie mieć lepsze, |w tym celu 
chciałaby ewentualnie z cudzych — ale 
dobrych, zastrzegła się — doświadczeń 
skorzystać. Bo wie, że są dziewczyny, co 
problemów takich jak ona nie mają... 
Hm, nie wiem, czy są dziewczyny, co 
takich problemów nie mają. No, może 
jakieś rzeczywiście absolutne wyjątki... 
Na ogół sprawa ciuchów zaprząta jednak 
nastoletnią (i starszą też, a jakże) głowę. 
Nawet jeśli się człowiek do tego głośno 
i publicznie nie przyznaje, to w głębi du- 
szy... Wiadomo, no nie?! Ale rzeczywiś- 
cie, są osoby, które te kłopoty potrafią 
bardziej od innych zręcznie rozwiązać. 
| rzeczywiście znam takich kilka. | w tym 
momencie Agnieszka „trafiła w dziesiąt- 
kę”, warto je poznać. Na przykład lzę... 
| w podstawówce, iteraz (chodzi aktual- 
nie do pierwszej klasy technikum) Iza mia- 
ła opinię dziewczyny dobrze ubranej. Ko- 
leżanki co prawda twierdziły, że w jej 


nieprawdopodobnych, lekko- 
myślnych często pomysłów 
i zaskakująco wierny i lojalny 
przyjaciel. Grał też wichrzyciel- 
skiego kaprala w komedii Ste- 
vena Spielberga „1941 i jest 
gwiazdą w nieznanych nam, 
niestety, filmach „Prince of the 
City („Książę miasta”) Sidneya 
Lumeta i „Why would I. lie?” 
(„Dlaczego kłamię?") Larry'e- 
go Peerce.'Na scenie debiuto- 
wał w nowojorskim spektaklu 
„Grease”, Jege debiutfilmowy 
przypadł na rok 1976, kiedy za- 
graŁw filmie „The Ritz” 

Przybycie do Hollywood by- 
ło najprzykrzejszym doświad- 
czeniem mego życia—wspomi- 
na dziś Williams. — Ja, który 
miałem już pewne doświadcze- 
nia sceniczne zdecydowałem 
się zacząć od zera i wtopić się 
w grupę nieprawdziwych Ro- 
bertów Redfordów i fałszy- 
wych Magilyn Monroe -snują- 
cych się po ulicach w oczekiwa- 
niu na producentów filmo- 
wych, którzy przyjdą ich odkry- 
wać. Z tej beznadziejności ura- 
towała mnie odważna decyzja 
na wieść, że Milos Forman po- 
szukuje aktorów. 

Jakwiemy, rola w „Hair” sta- 
ła się początkiem kariery Wil- 
liamsa, ale powodzenie nie za- 
głuszyło wątpliwości młodego 
aktora i poczucia niepewności 
jutra. 

— Nie wiem, czy dziś można 
zostać „gwiazdą” w takim sen- 
sie, jak to było niegdyś. Gwiaz- 
dor — to człowiek niedostępny, 
istota magiczna, zajmująca wy- 
jątkowe miejsce, jakby na pie- 
destale, ponad innymi aktora- 
mi. (...) My młodzi jesteśmy ba- 
rdziej ludzcy, bardziej realni. 
Nas można po prostu dotknąć 
ręką. Nigdy np. nie byłem 
w stanie wyobrazić sobie Clar- 
ka Gable bez ubrania. Mnie sa- 
memu natomiast, wielokrotnie 


zdarzyło się rozbierać iw filmie, 
i na scenie. Moja anatomia jest 
własnością publiczności. Czyż 
można sobie wyobrazić w daw- 
nych czasach fascynację oso- 
bą, która. nie ma niczego do 
ukrycia? Z pewnością nie. 
A obecnie, czyż jest aktor, który 
mógłby zrobić karierę, gdyby 
obawiał się nagości? 

Każdy z aktorów lubiany dzi- 
siaj, zajmuje tak maleńko miej- 
sca w sercu publiczności, że 
gdyby myślał wyłącznie o po- 
pularności, żyłby w nieustan- 
nym strachu. Toteż moje lęki 
dotyczą jedynie tego, co robię 
teraz, czy za tydzień — a nie 
dalekiej przyszłości. 

BEVERLY D'ANGELO — 
przedstawicielka tego samego 
pokolenia co Treat (28 lat) — 
w „Hair” grała córkę milionera, 
panienkę z dobrego domu, kul- 
tywującego wszystkie miesz- 
czańskie wartości, obce 
i wstrętne hippisom. Ona także 
jest pełna wątpliwości. 

— Nie mamy żadnych gwa- 


rancji — poza tygodniową gażą, 
że film, do którego nas angażu- 
ją przyniesie nam satysfakcję 
czy sławę. 

Zadebiutowała "w filmie 
„Tom i Jerry”. Potem był film 
„Hair i jeszcze trzy inne, w któ- 
rych prawdziwy sukces odnio- 
sła jedynie u boku Sissy Spacek 
w „Nashville Lady”. Choć jej 
kariera dopiero się zaczęła, zna 
już smak rozczarowania. Świet- 
ny reżyser Woody Allen zaan- 
gażował ją do głównej roliwfil- 
mie „Annie Hall". 

— Chodziłam wtedy szczęśli- 
wa po ulicach, bo wszyscy 
przepówiadali mi, że zostanę 
nową gwiazdą Woody. Allena. 
Kiedy później kręciłam z Milo- 
sem Formanem, dziennikarze 
znów nie szczędzili mi komple- 
mentów i twierdzili, że otwiera 
się przede mną droga do sławy. 
Tymczasem Woody Allen zna- 
lazł następną gwiazdę, a rów- 
nocześnie z końcem pracy przy 
„Hair” skończyły się „głaska- 
nia” krytyki. W tym zawodzie 
wszystko jest znakiem zapyta- 
nia, jak w hazardowej rozgryw- 


ce. O karierze w 80 proc. decy- 
duje szczęście, a tylko w 20 pro- 
centach talent. Nic więc dziw- 
nego, że ani ja, ani inni młodzi 
nie są zbyt pewni siebie. 

Te gorzkie głosy są typowe. 
Treat Williams i Beverly D'An- 
gelo należą do tych młodych 
aktorów, którym się w Holly- 
wood poszczęściło i wydaje się, 
że kiedy. schwycili już swoją 
szansę — starczy im talentu, by 
zrobić rzeczywistą, trwałą ka- 
rierę. Już nazywa się ich nową 
generacją hollywoodzkich 
gwiazd. Ale ich wypowiedzi 
wskazują, że „złoty wiek filmu” 
jest już rzeczywiście historią. 
Q zdobyciu takiej pozycji jaką 
mieli, wymieniany przez Trea- 
ta, Clark Gable, Marilyn Mon- 
roe czy później Robert Redford; 
o jakimkolwiekwyborze czy na- 
rzucaniu swojej woli producen- 
tom nie mogą nawet marzyć. 
Może to i lepiej. Wydają się 
dojrzalsi od swoich poprzedni- 
ków, skromniejsi, bardziej elas- 
tyczni i pracowici. 


Oprac.EWA BIELSKA. 


Na przykład - Iza 


sytuacji to żadna sztuka, ale — pozory 
mylą, sytuacja lzy niczym specjalnym nie 
różni się od sytuacji jej koleżanek. Pozory 
polegają na tym, że mama lzy jest krawco- 
wą. Ale po pierwsze — mama ma serdecz- 
nie dosyć szycia zawodowego, żeby jesz- 
cze na domowy użytek chciało się jej to 
robić (sama chodzi wyłącznie w goto- 
wych ubraniach), a po drugie — Iza bynaj- 
mniej nie odziedziczyła po mamie kra- 
wieckich zdolności. Co nie znaczy, że lza 
sama nie szyje. Szyje, a jakże — spódnice 
z prostego kawałka marszczone w talii 
oraz kimonowe bluzki wkładane przez 
głowę. Kimonowe, żeby rękawów nie 
trzeba było kroić i wszywać, a wkładane 
przez głowę, żeby nie groziło wykonywa- 
nie jakiegoś zapięcia czy kołnierzyka. 

lza jest na szczęście bardzo szczupła 
(złośliwsze koleżanki mówią — patykowa- 
ta) i w marszczonych spódnicach jest jej 
akurat bardzo dobrze. Jeśli zaś chodzi 
o kimonowe bluzki, są one na tyle duże 
(na tyle na lzęza duże), że może je nosić na 
jakieś jnne ciuchy, na przykład na golfy, 
których ma kilka, bo parę lat temu były 
bardzo modne więcotrzymała je „w spad- 
ku” po starszych kuzynkach. Taka bluzka 
nie musi być bluzką tylko (bluzkę Iza ścią- 
ga w talii jakimś paskiem i tworzy się 


wtedy taka baskinka, fajnie to wygląda 
zwłaszcza do spodni) ale może być dłuż- 
szym kasakiem (to już bez paska wtedy) 
albo nawet sukienką. Taką sukienkę Iza 
uszyła sobie jedną i... więcej szyć nie 
będzie. Nie, nie dlatego, że jest jej w niej 
brzydko, wręcz przeciwnie — chociaż ma- 
ma twierdzi, że lza w tej szacie wygląda 
jak... na własnym pogrzebie (ztakiej buro- 
watej flaneli ta sukienka jest uszyta, ale 
jest w tym pewien urok) ale dlatego, że 
sukienkę długo się szyje. Bo lza wszystko 
co szyje, szyje w ręku. 

W domu oczywiście, jest maszyna do 
szycia, nawet dwie — nowa i całkiem stara, 
którą mama trzyma na wszelki wypadek, 
ale lzie maszyny dotknąć nie wolno. Ma- 
ma boi się, że przez nieuwagę albo przez 
nieostrożność może ją zepsuć i co wtedy, 
to przecież narzędzie pracy mamy lzy. 
Z drugiej strony lza też się specjalnie do 
tego nie pali, uważa się za antytalent w tej 
dziedzinie. Więc szyje w ręku. Twierdzi, że 
przy pewnej wprawie wcale nie jest to 
takie bardzo żmudne. Można szyć i... ze- 
rkać w telewizor na przykład. Raz szyła 
sobie spódnicę zapinaną na zamek bły- 
skawiczny (pozostałe są zapinane na za- 
trzaski, przy marszczeniu tego nie widać), 
to mama się poświęciła i wszyła go jej na 


maszynie. Ale to był tylko ten jeden jedy- 
ny raz. 

Te kimonowe rękawy (różnej długości) 
mają taki styl... niedbały jakby. Iza dosto- 
sowuje do niego gatunki materiału, takie 
szmatławe bardziej wybiera. Nie tylko le- 
piej pasują, ale i dużo taniej kosztują. A do 
tego można włożyć naprawdę byle jakie 
buty (tenisówki, drewniaki, całkiem zwy- 
czajne półbuty) i wszystko gra. Wymuska- 
ne koleżanki lzy (kremplina, stylony, pan- 
tofle na wysokich obcasach) mówią 


o niej, że „ubiera się w sposób artysty- 
czny . 


Iza ma kiepskie (rzadkie, szybko się 
przetłuszczają) włosy trochę dłuższe niż 
krótkie, ale jeszcze nie długie — wiąże je 
z tyłu w taki... kuśmytek, który w przy- 
szłości ma stać się prawdziwym końskim 
ogonem. Jej ulubione kolory, to granato- 
wy i zielony. Większość jej ciuchów jest 
utrzymana w tych właśnie kolorach, przy- 
najmniej tych, o których sama decyduje, 
bo to, co „spadkowe” po kuzynkach, to 
już siła wyższa. Kiedy rozmawiałyśmy, 
ubrana była w marszczoną spódnicę z jas- 
nogranatowego teksasu, dość gruby golf 
z ciemnogranatowej anilany, a na golf 
włożona była kimonowa bluzka-wdzianko 
zteksasopodobnego sztywnego dość ma- 
teriału w jakieś drobne kwiatki na zielo- 
nym tle. Na nogach miała grube bordowe 
podkolanówki (włożone na rajstopy) 
i czarne półbuty na płaskim obcasie z sze- 
rokimi bardzo nosami (męskie, nr. 25). 
Kuśmytek na głowie związany był bordo- 
wą tasiemką uplecioną z kilku pasemek 
włóczki. Pasek w talii też był bordowy, 
z materiału jakiegoś, długi, podejrzewam, 
że... od tatusinej pidżamy. Bluzka i spód- 
nica —własnej roboty, golf (wyjątkowo nie 
„spadkowy”) liczył sobie lat już parę i był 
na lzę za krótki. Ale tego pod bluzką nie 
widać przecież... 


RIUSZKA 


Te talenty 
nie mogą, 


rozpłynąć się 
we mgle... 
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rzej biega. Jest jeszcze zbyt młody, 
by poważnie wziąć się za dwubój. 
Romek to kolejna indywidualność 
narciarskiej spartakiady. 

Nie sposób nie wspomnieć tak- 
że o Tadku Bafii - zdobywcy tytułu 
mistrza spartakiady w kombinacji 
norweskiej. To już trzeci kolejny 
złoty medal tego chłopca z Zakopa- 
nego w tej trudnej konkurencji. Ba- 
fiazdecydowanie przewyższał kon- 
kurentów, ale to przecież młody 
rutyniarz, mający za sobą zagrani- 
czne starty. To już jego ostatnia 
spartakiada. Jak da sobie radę z ju- 
niorami starszymi? Zobaczymy. 


Na innych 
arenach 


Beatka Molówna ma dopiero 12 
lat a była pierwszą bohaterką 
spartakiady. Łyżwiarze - figurowi 
zakończyli bowiem rywalizację 
najwcześniej, a Beata wywalczyła 
dwa złote medale — w jeździę solo- 
wej i w parach sportowych (wraz 
z Przemkiem Noworytą). Jej pro- 
gramy były najtrudniejsze i najle- 
piej wykonane. Trenerka Iwona 
Mydlarz, która opiekuje się uczen- 
nicą SP nr 8 w Oświęcimiu, mogła 
być dumna ze swej podopiecznej. 

Na zakopiańskim torze lodo- 
wym rywalizowali o medale łyż- 
wiarze szybcy. Niespodzianek nie 
było. Prym wiodły dziewczęta 
i chłopcy z Zakopiańskiej Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego, gdzie 
grupa panczenistów jest najsilniej- 
sza w kraju. Grażyna Kluza i Jakub 
Urbański — zwycięzcy w wieloboju, 
to z pewnością bardzo uzdolniona 
para. 

Na stokach Skrzycznego 
w Szczyrku poszukiwano talentów 
na miarę braci Bachledów czy 
sióstr Tlałkówien. Poziom był zróż- 
nicowany, ale ci najlepsi mają za- 
datki na zjazdowców wysokiej kla- 
sy. Największe wrażenie uczynił na 
obserwatorach Marek Korzeniow- 
Ski z Bielska. Uczeń LO im. Adama 
Asnyka, mistrz zjazdu, wygrał też 
slalom giganti był najlepszy w trój- 
kombinacji. 

Tyle o wyróżniających się uczes- 
tnikach IX OSM w sportach zimo- 
wych, spartakiady, której celem 
ma być nie tyle końcowy wynik, co 
sprawdzian na pewnym etapie 
szkolenia. | chociaż nie wszyscy 
trenerzy czy działacze traktują 
w ten sposób imprezę, przedkłada- 
jąc nade wszystko medale i punkty, 
to jednak bielska spartakiada zada- 
nie swe w dużym stopniu spełniła 
i była udana. Szkopuł tylko w tym, 
aby wyłowione podczas OSM ta- 
lenty nie rozpłynęły się we mgle. 

TOMASZ TRZCIŃSKI 


„Jesteśmy zastępom „We- 
sołe bractwo” działającym 
Przy szczepie im. Janka Krasic- 
kiego w Choczni Dolnej, w dru 
żynie nr 156 im. Kosmonau- 
tów”. W związku z tą nazwą 
cała nasza drużyna interesuje 
się kosmonautyką; zbieramy 
wiadomości o kosmosie, częs- 
to czytamy Wasze artykuły, na 


_ lekcjach wychowawczych dys- 


kutujemy o  ciekawostkach 
związanych z astronautyką 


i kosmosem. Bardzo chcieli- 
byśmy zdobyć odznakę „Tomi- 
ka”, tylko nie wiemy, czy mo- 
glibyśmy ubiegać się o nią ze- 


ZACZĘŁO SIĘ 
OD PROJEKTU 
OZMA 


społowo, tj. całym zastępom. 
Prosimy o wyjaśnienie tej spra- 
wy na łamach „Tomika”, 


Z harcerskim pozdrowie- 
niem 

„Czuwaj” - Zastęp „Wosoło 
Bractwo” 


Z przyjomnością przoczyta- 
łem Wasz list, świadczy on 
' przecież o tym, że Tomik może 
stać sią Inspiracją do cioka- 
wych zajęć w zastępio, W spra- 
wie odznaki chcę Was polnfor= 
mować, że jest ona dostępna 
dla każdego, kto aktywnie 
uczestniczy w redagowaniu 
naszego kącika astronomicz- 
no-astronautycznego, także 
_ dla całych grup. A więcczekam 
na Wasz udział na łamach 
„ŚM” i mam nadzieję, że 
wkrótce zastęp będzie mógł 
się pochwalić odznaką TOMI- 
KA. Życzę Wam tego serde- 
cznie. 


PREZES 


| a ZRNESE 


iJestem Twoim stałym czytelnikiem od kilku lat. Dlatego I ja chciałbym zamieścić 
artykuł w mojej ulubionej rubryce, Stwierdziłam, że na łamach Tomika poruszane są 
różnorodne zagadnienia, niektóre nawet kilkakrotnie, Ale są też rzeczy ciekawe, które nie 
były rozpatrywane w listach do C Takim zagadnieniem będzie moim zdaniem np.: 
gdzie może występować życie poza Ziemią? Poniżej zamieszczam moje uwagi na ten 


właśnie temat 


GRANICE ŻYCIA 


Podstawowym pytaniem nasuwającym sią od 
razu byłoby, czym jest życie? Czy jost tylko formą 
istnienia ciał białkowych? Z całą pewnością moż- 
na powiodziać, ża na Ziami tak. Trudno sobie 
wyobrazić istotą białkową żyjącą na Plutonio czy 
na Wenus. Zamarzłaby ona lub spłonęła, w zaloż- 
ności od temperatury. A więc jost pownikiem, ża 
życie oparte na białku jost możliwe tylko na Ziemi 
i na planetach typu ziemskiego. Ale jak wygląda- 
łaby Ziemia w oczach np. mieszkańców Plutona? 
Przerażająca planeta, gdzie Słońce grzeje 1600 
razy mocniej niż u nich na Plutonie. Byłby to 
pogląd słuczny, ponieważ będąc mieszkańcami 
tej planety chroniliby się od żaru. 

Panuje mniemanie, że woda to cudowna ciecz, 
niemal eliksir życia. Ale nie bierze się pod uwagę, 
że to nie woda „pasuje” do nas, ale życie powsta- 
łe w wodzie musiało się do niej przystosować. Na 
Ziemi woda stanowi niezbędny składnik do roz- 
woju życia. Można zapytać dlaczego właśnie na 
wodzie opiera się życie na Ziemi. Odpowiedź jest 
prosta. Żadna inna ciecz w temperaturze panują- 
cej na naszej planecie nie nadaje się lepiej do 
tego celu. A przecież nie wszystkie planety są 
typu ziemskiego. 

Współczesna nauka nie jest w stanie podać 
rozpiętości granic, w których może powstać ży- 
cie. Możemy określić w jakich temperaturach 


życie jast jeszcze do pomyślenia. Dolną granicą 
jost zaro absolutne. Za górną granicę życia moż- 
na przyjąć 6 miliardów stopni. Jeśli jądro gwiaz- 
dy osiągnie tą temperaturę, wybucha ona jako 
Supernowa. Ala wróćmy do zera absolutnego. 
Pierwszą ciaczą byłby wodór. W temperaturze 
-259" jost już płynny, ale tylko przez 6” do -253'. 
Teoretycznie wodór może być płynem ustrojo- 
wym. Metan jako ciecz topniałby przy —183, 
a parowałby w 162. Rozpiętość temperatur sta- 
nu ciekłego 21”. Następną cieczą byłby amoniak 
topniejący w 78”, a parujący przy 33. Rozpiętość 
temperatur stanu ciekłego 45”. Po amoniaku jest 
woda, ale przecież wszyscy znamy jej parametry. 
Siarka, która topnieje w 113'C, a paruje w 445* 
ma rozpiętość temperatur stanu ciekłego aż 332*. 
Im wyższa temperatura, tym trudniej moźna 
określić płyn ustrojowy hipotetycznego życia. 
Jeśli istnieje gdzieś życie w temperaturze minus 
256” to opiera się ono na wodorze. Ale jeśli 
istnieje życie w temperaturze 1000'C to na czym 
ono się opiera? Odpowiedź może być tylko fan- 
tazją. 


Andrzej Olewczyński 
ul. Warszawska 63 
74-200 Pyrzyce 


ER 


statnio bardzo dużo mówi się o możli- 
wości porozumienia z istotami poza- 
ziemskimi. Są one na tyle realne, że 


. można żywić jakieś nadzieje. Ludzie dążyli 


do podjęcia tych poszukiwań. Próbowano 
oszacować prawdopodobieństwo występo- 
wania obcych cywilizacji w otoczeniu Ukła- 
du Słonecznego. Choć są to bardzo niepew- 
ne oceny warto je podać dla przykładu, aby 
zdać sobie sprawę z trudności, z jakimi 
musimy się spotykać. Zgodnie z wynikami 
obliczeń najbliższe istoty inteligentne mogą 
się znajdować dopiero w takiej odległości, 
że światło i sygnały radiowe musiałyby biec 
setki lat. A przecież rozchodzą się one 
z prędkością około 300 000 tys. km/s. Jeśli 
chodzi o ludzi, same realizacje wypraw na 
takie odległości są znikome. Postanowiono 
więc w zastępstwie wysłać fale radiowe. 
W roku 1960, kiedy o tym pomyślano nie 
mieliśmy jeszcze sygnałów o tak dużej mo- 
cy, by po dotarciu do odbiorcy były czytelne. 
Postanowiono jednak, dysponując już dość 
dużymi antenami radioteleskopów, doko- 
nać nasłuchu kosmicznych szumów radio- 
wych, aby wyłowić z nich takie, które są 
sztucznego pochodzenia. 

Przedsięwzięcie nazwano „Projektem 
OZMA”.. Nasłuch podjęto w wielkim obser- 
watorium astronomicznym Green Bank 
w Stanach Zjednoczonych, a całym przed- 
sięwzięciem kierował uczony Frank Drake. 
Pierwsza próba zakończyła się niepowodze- 
niem. Nie zrażeni tym astronomowie konty- 
nuują do dziś swoje próby głównie w ZSRR 


OZ zc) 


i USA. Na razie nie odebrano żadnych sy- 
gnałów radiowych, które można byłoby 
uznać za wysłane przez obce istoty. Jedno- 
cześnie jednak technika nasza rozwinęła się 
do tego stopnia, że można było podjąć pró- 
bę nadania „depeszy” do przedstawicieli is- 
tot pozaziemskich. Doświadczenie wykona- 
no w obserwatorium radioastronomicznym 
Arecibo na Portorico, dysponując anteną 
o największej na świecie średnicy około 300 
m. Właśnie tą anteną wysłano sygnały o mo- 
cy 400 Kw zawierające zaszyfrowane w spe- 
cjalny sposób wiadomości o Układzie Sło- 
necznym, Ziemi, człowieku i życiu. Sygnały 
zostały skierowane ku. skupisku starych 
gwiazd tworzących gromadę kulistą Messier 
13 na peryferiach naszej Galaktyki. Będąone 
biegły do przeznaczenia 24 tys. lat. Jest to 
okres krótki w porównaniu z czasem rozwo- 
ju trwania cywilizacji technicznej. 

Nasuwa się pytanie — dlaczego wybrano 
układ starych gwiazd? Jeśli krążą wokół nich 
planety, muszą być również stare. Ewentual- 
ne cywilizacje, które mogły się na nich roz- 
winąć, powinny być więc wiekowe, a to 
pozwala żywić nadzieję, że ich poziom tech- 
niczny jest odpowiednio wysoki. Poza tym 
sygnały przejdą przez całą gromadę kulistą 
zawierającą około 300 tys. gwiazd. Szanse 
odbioru powinny być więc duże. 


Sławomir Stępniak 
24-212 Godów 
woj. lubelskie 


łańcuchów z bibułki, fajansowych kubeczków, cukierków śla- 
zowych i świnek-skarbonek, aż do pierścionków z kolorowy- 
mi oczkami i batystu w groszki na nową sukienkę, taką samą 
jaką miała Alina, wszystko było upragnione. 

Nie wiedziała, na co najpierw patrzeć, gdy u Szmula Ferenca 
rozkładano papierowe wachlarze, gdy pokazywano pierścion- 
ki o mieniących się kamykach, gdy kładziono uśpioną lalkę, 
która za chwilę miała otworzyć oczy, okrągłe jak koraliki. Tyle 
że lalka jak zawsze miała twarz twardą, nie do przytulenia, 
więc mama z łatwością mogła Zuzkę od lady odciągnąć. Nadal 
pragnęła szmacianej laleczki, której jeszcze dotychczas nie 

jej się zrobić. 
SA owej jak kot — mówiono w domu. To musiało być 
prawdą, jeśli o nią, nie o kota, chodziło. Kot łapał przecież 
myszy po nocach i wykazywał w tym wielką pracowitość. 5 

Warszawa tego dnia była hałaśliwa, pokój hotelowy nie taki 
wspaniały, jak się wydał pierwszego wieczoru, ojciec z mamą 
PORE cło nie wiadomo o co. Mamurka płakała, a przedtem 
podarła jakąś fotografię. Zuzka zatęskniła do Podgórza i do 

iny, jaciółki. : 
Z mia teraz, kim była dla niej Alina. Deską ratun- 
ku, drogowskazem, latarnią w ciemności. Wszystkie te okre- 
ślenia cisnęły się do głowy Zuzki, a żadne w pełni nie oddawa- 
ło istoty rzeczy. Rozsądna, surowa, właściwie oceniająca 

- życiowe sytuacje, Alina umiała dopomóc Zuzannie. Mówiła 
o szlachetności, ważniejszej od urody. Nie we wszystkich 
potrafiła przekonać, ale prowadziła do zastanowienia. 


* Wcześniej od niej miała narzeczonego, jednak prędko się 
nim z Zuzanną podzieliła. Gdy odrabiały lekcje, stawiały na 
stoliku jego fotografię. 

Fotografia nie zastąpi żywego człowieka — były w tym 
podobnego zdania — ale oddalenie od narzeczonego, który 
mieszkał w mieście, miało tę dobrą stronę, że mogły razem 
tęsknić, a gdy przyjeżdżał na ferie do Podgórza, wspólnie 
popatrzeć. 

Poinformowały go lojalnie, przy pierwszej okazji, że obyd- 
wie są jego narzeczonymi. Przyjął to bez zastrzeżeń, nawet 
bez zdziwienia, z prawdziwym taktem. Można było sądzić, że 
nawet się ucieszył. Tak więc nic nie mąciło wzajemnego 
przywiązania dziewczynek. 

Były wierne sobie i narzeczonemu. Dała tego dowód Zuzan- 
na, gdy nadarzyła się pierwsza okazja. 

— Czy mogę być twoim narzeczonym? — zapytał Zuzkę 
Tadek. 

— Mam już jednego. Do spółki z Aliną — dodała lojalnie. 

Tadek zakręcił kółko na czole. Wymknęły mu się przy tym 
kwiatki z ręki. Były to marne, nadwiędnięte nagietki, ale bądź 
co bądź postarał się o bukiet. Trochę go Zuzka pożałowała, ale 
nie było za co, jeśli wziąć pod uwagę to, co zrobił. Mógł się nie 
ośmieszać tym kółkiem i nie starać się ośmieszyć tę, która go 
odpaliła. Widocznie za bardzo się denerwował. 

Rozumiała to. Ona też bywała zdenerwowana. Niby wszyst- 
ko dobrze się układało, ale nie w domu. Tu osamotnienie 
Zuzanny, zazdrość o uczucia rodziców do małej Krystyny 


i posłusznej Gabrysi wpływały na jej rozdrażnienie. Czuła się 
dzieckiem mniej kochanym niż młodsze siostry. Może tak nie 
było — myślała czasem, chcąc ocenić sprawiedliwie. Ale w ża- 
den sposób nie umiała się pogodzić z czułością okazywaną 


Krystynie i z ciągłym przypominaniem „jaka jest ta Gabrysia 


i że ty nie taka”. 

Robiła wtedy wszystko, żeby zwrócić na siebie uwagę. 
Lubiła „się pokazać”. Skłonność ta nie malała, lecz wzmogła 
się z czasem i Zuzanna brnęła dalej, rzeczywiście, karcona 
i łajana, bo dużo kłopotów dostarczała rodzinie. Prawdziwym 
wytchnieniem było wtedy dla niej towarzystwo Aliny. 

Przypomniały jej się szkółki i znowu Alina, było to w drodze 
powrotnej z Warszawy do Podgórza. 

Chodzimy po alejkach między kwaterami i mamy razem 
jednego narzeczonego — pomyślała zadowolona. / 

Nie mogła się doczekać, kiedy zobaczy przyjaciółkę. Tym- 
czasem obserwowała rodziców. Patrzyli w okna pociągu, 
każde w inną szybę. Nic nie mówili, więc spróbowała ich 
rozruszać. 

Wiedziała dobrze, czym da się przywołać uwagę Mamurki. 

— Boli mnie głowa i mam dreszcze — powiedziała. 

Natychmiast poczuła dotknięcie na skroni i szyi. W ten 
sposób matka, dotykając wierzchem ręki szyję, umiała spraw: 
dzić temperaturę. Tym razem nie miała pewności w rozezna: 
niu. Na wszelki wypadek ułożyła głowę Zuzki na swych 
kolanach i przykryła jej plecy pledem. 
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, 
uzka nigdy nie widziała matki równie szczęśliwej jak 
wówczas, gdy ułożywszy dziewczynki w łóżkach wybie- 
rała się z ojcem do teatru. Oczy jej błyszczały tak samo, 

jak kolczyki w uszach. Cokolwiek mówiła, nie miało znaczenia. 

— Przykryj Gabrysię, gdy się odkryje. 

— Ona się wierci, pewnie ma robaki. 

— Uważasz, co mówię? 

— Co przykryję, to skopie. 

Mama nie słyszała słów Zuzki, bo w tej samej chwili wołała 
do ojca. 

— Wkładaj krawat, na pewno się spóźnimy. 

Te słowa były istotne, jeśli sądzić z tonu jedynie ważne. 

Zuzannę po wyjściu rodziców ogarniała radość. Gabrysia 
prędko zasypiała, a ona wtedy dopiero mogła być sama, 
naprawdę sama z tym wszystkim, co widziała z okna warsza- 
wskiego hotelu. 
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KOCHANI, ZĄBIERA- 
MY SIĘ DO ROBOTY: 


Schodząc po schodach wyłożonych zielonym chodnikiem 
po raz pierwszy w prawdziwie dużym lustrze zauważyła 
siebie, to znaczy przyjrzała się sobie jak należy. Chuda była, 
nie dało się zaprzeczyć. Gdyby miała odpowiednią suknię, nikt 
by tego nie zauważył. Mogłaby tak, jak mama włożyć kolczyki 
lub lepiej naszyjnik, żeby zakryć solniczki przy obojczykach. 
Dekoltu z tyłu nie będzie ze względu na łopatki. Bez dekoltu 
też można żyć. Suknia lepiej się prezentuje niż osoba — 
pomyślała trzeźwo. Ona to sprawi, suknia, że nikt nie pozna, 
jaka chuda jest osoba. 

Wujek Brochocki poda jej rękę i będą razem schodzić po 
schodach jeszcze piękniejszych niż hotelowe. Wszyscy będą 
się kłaniać i pytać, dokąd idą. Najchętniej poszłaby po żabi 
skrzek na glinianki, ale uświadomiwszy sobie jesienną porę 
i eleganckiego towarzysza wiedziała, że odpowie inaczej. 

— Jasne, że na bal! 

Już tam wujek znajdzie dla niej partnera do tańca. Nie 
będzie wiecznie tańczyć z dziewczynami. 

Wyjrzała przez okno.j przy wejściu do kina zobaczyła plakat 
z dziewczyną na koniu. 

Zaraz zmieniła swoje marzenie. Była pewna, że dokona 
w życiu czegoś niezwykłego. Nie wiedziała jeszcze, co to ma 
być, ale jasne, że będzie zupełnie nadzwyczajne. Czekała na 
bohaterstwo. Będzie bohaterką, nikim więcej. 

Właśnie dosiadła konia. Jedną ręką chwyciła lejce, drugą 
uniosła w górę. Koń ruszył ostro, rwie się, ledwie ziemi 
*%pytami dotyka. 
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Leonarda 
da Vinci: 


tego on ugryzie. 


żałuje. 


— Widzisz tę pokrakę? — usłyszała tymczasem. 
— Dokąd galopuje na tym swoim mule? 
Dokąd galopuje? 

— Na mule, na mule! 

Pędzą za nią. Dużo ludzi. Śmieją się, wszyscy się śmieją. 

Obudziła się z ulgą. Tylko we śnie może się taka rzecz 
wydarzyć. W życiu na pewno czekają ją wspaniałe sprawy. 
Koszmarny sen nie pozbawił jej nadziei. 

Tymczasem przykryła Gabrysię, która rozkopała się do 
gołego brzucha. Prędko się rozebrała i nie wiadomo kiedy 
zasnęła. 


DOBRZE JEST PAMIĘTAĆ O PRZYJACIÓŁCE 


Pobyt w Warszawie zakończył się zakupami. 

Nie miały one dla Zuzanny żadnego znaczenia. Nawet 
w nowych, lekkich bucikach nie mogła się pozbyć tęsknoty do 
ich zrzucenia na środku ulicy. Każdy wie, co znaczy chodzić 
boso. 

Zakupy, jeśli już w ogóle miały jakiś sens, to w Maciejowi- 
cach, nie w Warszawie. Tam się zawsze liczyły. Poczynając od 


Dokończenie na str. 7 
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Kto chwyta węża za ogon, 


Kto się niczego nie boi, po- 
nosi często szkodę i często 


Kto chce wzbogacić się za 
dzień, będzie wisiał za rok. 
Kto nie ceni życia, nie wart 


